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Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuie: 
Jeden z najwybitniejszych 


nik Miedziński zwierzył się dzisiaj przed 
nami z wrażeń, jakich doznał czytając 
przedłożony sejmowi projekt budżetu mi- 
nisterstwa spraw wojskowych na rok nad- 
chodzący. W sposób nie pozbawicny pe- | 
wnej ironji zaznaczył poseł Miedziński, iż 
ku nieta ministra Sikorskiego ełnione 
aby dobić fargu z Rofszyldem | ip Ater byłego e Ried 
r Maję a się, e układy ZE | marszałka Piłsudskiego, przechodzą już 
kin domem Ro ów o wi 0- | A : a Eid 
życzkę dla Polski, AOS a DAA reit a PR Paa 4 
wym monopolem spirytusowym, dobiegają Chodzi o to, iż w preliminarzu budże- 
fowym wyszczególniony jest 


końca, 
stan liczbowy 
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P. Steczkowski pojechał 
0 Wiednia 


a REZ 
z. 


W celu sfinalizowania rokowań wyje- 
chał dzisiaj w południe do Wiednia prezes 
dyrekcji Banku Gospodarstwa Krajowego, 
p. J. K, Steczkowski, 


Wsfrzymanie aufomafyczne 
podwyżki komornego 


D. działa w interesie kamie- 
niczników 
Nasz warszawski koresp. telefonuje: 
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
prawniczej sejmu poruszona została akiu- R: E 
alna sprawa nowelizacji ustawy 0 ochro- | „Piasta nad „projektem PTE pre~ 
nie lokatorów. Przewodniczył . poseł Ma- | miera Grabskiego i ogólną sytuacją finan- 
rek (PPS) i udzielił w tej sprawie głosu | SOWO - gospodarczą kraju, Po dłuższej dy- 
posłowi Pużakowi (PPS): Wówczas przed- | skusji neawalnco jednine EA 
stawiciel Ch. D. poseł Bittner oświadczył, posłów Kiernika i Byrki, oceniające kry- 
| 
| 
| 


ch. 


Nasz korespondent warszawski tele- 
fonuje: 


W dniu wczorajszym obradował klub 


że rozpatrywać sprawy nie można, ponie- | tycznie projekty premjera, Grabskiego. 
waż druki sejmowe jeszcze nie zostaly Odesłano jednak uchwalenie tych rezolu- 
rozdane. Było to wyraźne działanie na | Si do plenum klubu, który zebrał się rów- 
zwłokę w interesie kamieniczników. 
Przewodniczący oświadczył, że i bez dru- 
ków referent może przedstawić sprawę, a 
dyskusję odłoży się do czasu, kiedy znaj- 
dą się druki, Klub Ch. D. tem się nie za- 
dowolił; jego przedstawiciele opuścili salę 
obrad. 

Poseł Pużak wygłosił wówczas swój 
referat, dotyczący wniosków o wstrzyma- 
niu automatycznej podwyżki komornego. 


Komuniści łódzcy 


przed sądem apelacyjnym w War- 
szawie 

Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

Sąd apelacyjny rozważał sprawę 16 ko- 
munistów, których w swoim czasie sąd o- 
kręgowy w Łodzi skazał: 

Borczyka na 6 lat ciężkiego więzien. EY 
|Majewskiega na 5 lat ciężkiego więzienia; 
na 4 lata ciężkiego więzienia: Marciniaka. | 
Krasińskiego, Sobczaka, Linkego, Bicha, 


W „Kurjerze Porannym“ poseł Mie- 
dziński ostro protestuje przeciw powołaniu 
do komit. honorowego uroczystości „Nie- 
znanego żołnierza" — p. Adama Zamoy- 
skiego: 

P. A. Zamioyski stoi w pierwszym sze- 
regu tych, których zdrowa opinja publicz- 
na zna i pamięta jako odpowiedzialnych 
moralnie za mord pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej. Naczelny gloryfikator 


z głównych podżegaczy  do.grudniowego 
zamachu na zgromadzenie narodowe, 0so- 


wszystkich rang w armji | 


haniebnej zbrodni Niewiadomskiego, jeden | 
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Niewiadomszczyzna u grobu Nieznanego Zołnierza 


Protest przeciwko uczestnictwu hr. A. Zamoyskiego w Komitecie 


1 Nekrologi 


| Zwyczajne 
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polskiej W zeszłorocznym preliminarzu 
(na rok 1925) figuruje pozycja „Marszałek 


członków | | Polski" — i odpowiednia kwota jego upo- 
sejmowej komisji wojskowej poseł pułkow- | | 


sażenia, Wobec tego zaś, iż marszałek Pił- 
sudski, jak wiadomo, zrzekł się swojej pen- 


sji, jako marszałek Polski uważając, iż nie | 


należy mu się ona jako nie biorącemu 
czynnego udziału w pracach wojska — mi- 
nisterstwo spraw 'wojskowych poprostu u- 
znało, iż nie należy nawet umieścić tej po- 
zycji w budżecie, Na tem więc miejscu, 
gdzie figurował w zeszłym roku tytuł 


Jak się przeprowadza oszczędności | w w naszych wydatkach państwowych 


Sikorski pozbawia gaży Piłsudskiego 


|Z budżetu mìn. spraw wojskowych wykreślono Kwotę uposażenia 
Pierwszego Marszałka Polskí 


wo ze swojej pensji zrezygnować,- o typa 
jednak obowiązkiem ministerstwa spraw 

wójskowych jest w budżecie swoim osobę 

marszałka i należne mu uposażenie w 

wzylędnić, 

Wystarczy przecież przypomnieć, że 
naprzykład rząd włoski do dziś dnia ú- 
mieszcza w swoich budżetach stałe pozy» 
cję 3 i pół miljonów lrów miesięcznie dla 
papieża, jako ekwiwalent za inkorporowa- 
ne w swoim czasie do Włoch państwo ko- 
ścielne, Papież oczywista tej pensji nie po: 


„Marszałek Polski* w budżecie na rok | biera, jednak od dziesiątek lat figuruje ona 


1926 —- kazał pan Sikorski poprostu zro- | w budżecie państwa włoskiego. 


bić kreskę, 
Nie sposób zupełnie zrozumieć takiej 
polityki, O ile marszałek Piłsudski ma pra- 


nież wczoraj i polecił p. Byrce wyłożenie 
stanowiska klubu w dyskusji nad expose 
premiera, 

W związku z obradami klubu „Piasta 
mówiono, że na plenum sejmu klub „Pia- 
sta' głosować będzie przeciwko rządowi. 

(Natomiast w klubie Ch, D. w dniu 
wczorajszym ostre nastroje opozycyjne zo- 
stały jakśdyby stępione. Przedstawiciele 
tego klubu pp.: Bittner, Romowski i sen. 


honorowym 


bnik, który maczał palce we wszystkich 
doszłych i niedoszłych zamachach stanu 
we wskrzeszonej Polsce i podważając taj- 
nemi knowaniami spokój i siłę wewnętrz- 
ną toczącego wojnę o istnienie kraju — 
czynił z garścią ciemnych obłąkańców 
wszystko, aby na marne poszła krwawa 
bezimienna ofiara żołnierza, walczącego z 
wrogiem. Ale bratobójczemi rękami nie- 
wiadomszczyzny niewolno dotykać trum- 
ny „Nieznanego żołnierza", Za inną cenę 
niech kupuje sobie łaski czarnej sotni pol- 
skiej p. gen. Sikorski, choćby łaski te do 


Kleina, Baczewskiego, Grabowskiego. 
Kucnera; na 3 lata ciężkiego więzienia: 
Wróblewskiego, Łuczaka i Rychtera: 


Griinberżankę na 2 lata twierdzy i Grana- 
sową na półtora roku twierdzy, 

Sąd apelacyjny, któremu  trzewodni- 
czył sędzia Rakowski, zwolnił od odpo- 
wiedzialnsści w tej sprawie Grabowskiego 
i Majewskiego, którzy inż raz byli skazani 
za działalność komunistyczną z tego okre- 
su czasu, zatwierdzaijąc wyrok sądu okre- 
żoweśo w Łodzi co do pozastałych oskar- 
żonych, 


Polska przy stole 
LOCARNO, 14 października, (Pat) — 
zió min, Moeśr wski o godz. 9 rano odbył 


cdz. 1i-ej 
kanclerz Luther złożył wizytę min. Skrzyń- 


D 


konferencię z Ffromagestem, © © 


skiemu. © godz, 11 i pół min. Skrzyński 
konierował z Beneszem. O godz. 12 od- 
była się konferencja min. Skrzyfskiego, 
Morawskiego i Fromadeota. Po południu 
odbyty się conowne rozmowy Bahiąskie- 


obrad w Locarno 


Pan Si- 
korski jednak nie uważa za stosowne prze- 
puścić możliwości uczynienia żakowskiego 
figla marszałkowi, 


Piast głosuje przeciwko p. Grabskiemu 


Zato Chadecja stępiła ostrze opozycji i zgłasza tylko poprawki 
do projektów sanacyjnych premjera 


Smólski konferowali z premjerem i oświad- 
czyli mu, że klub zgłosi do jego projektu 
swoje poprawki. 

Ponieważ przedtem klub zamierzał 
p: zeciwstawić projektowi rządowemu swój 
własny projekt, przeto wczorajsze oświad- 
czenie dowodzi zmiany stanowiska, 

Znaczyłoby to, że wpływy p. Korfam 
tego w klubie narazie znów się -zmniej 
szyły, 


chwili 
szczególnie potrzebne, 
5 


przesilenia rządowego były mu 


W związku z powyższym artykułem 
dowi iadujemy się, że kluby lewicy sejmo- 
wej zamierzają wystąpić w najbliższych 
dniach z protestem do komitetu uczczenia 
„Nieznanego Żołnierza“ przeciwko uczest: 
nictwu w komitecie pana Adama Zamoy: 
skiego. 

Zwracają mu uwagę, że przy tak poda 
niosłej uroczystości nie można w żaden 
sposób tolerować obecności człowieka, 
który posiada wśród swej kariery tak pięke 
ne kwiatki, jak naprzykład w sierpniw 
1920 roku, podczas kiedy władze państ vo» 
we zajęte były przygotowaniem of-=rcia 
najazdu bolszewickiego, organizował Zas 
mach stanu i sam siebie uważał za przy- 


go, Fromageota i Karczmarza, prawnika 
czeskiego. Wieczorem o godz, '10-ej praw- 
nik polski Babiński odbył konferencie z 
prawrikiem niemicckim Gaussem., Jutro 
rano odbedzie się plenarne posiedzenie 
konferencji z udziałem Polski í Czechosło- 
wacji, Beda rozpatrywane traktaty arbitra- 
żowe zachodnie, francusko - niemieckie i 
francuska - belgijskie. 


wanych wojsk. 

Pan hr. ia Zamoyski był podczas wot 
ny oficerem ordynansowym kwatery cara 
Mikołaia II į .; momencie wybuchu rcwo- 
lucji Kiereńskiego nie uważał nawet za 
stosowne troszczyć się o losy cr$anizowa: 
nia wojska polskiego, ale jako jeden z naj- 
wierniejszych ołicerów kwatery carskiej 


] 

| 

| 

szłego szeła sztabu generalnego zrewolto= 
pozostał przy carowej do ostatniej chwili 


z 


Pamiętn 


Jedna z najciekawszych książek, jakie 
ukazały się w ostatnich czasach na pół- 
kach księgarskich mad Tamizą, to niewąt- | 
pliwie pamiętnik lorda Grey'a, Mówi się o | 
nim w Londynie bardzo wiele. Pomimo, . 
że treść jego stanowi przeszłość, stał się | 
on niezwykle aktualnym w obecnej chwśli. | 
Cały bowiem pamiętnik przenika chęć o- 
trzymania odpowiedzi na pytanie: kto jest 
winowajcą wielkiej wojny? Lord Grey, jak 
wiadomo był jednym z najszczerszych i 
najbardziej gorliwych twórców paktu ligi 
naredów, wraz ze zmarłym niedawno Le- 
onem Bourgeois, poświęcając się w Wer- 
salu opracowaniu tego kodeksu międzyna- 
rodowej walki z wojną. 

Aż do 1916 r. lord Grey był jednym z 
najwybitniejszych mężów stanu w Euro- 
pie. Wojnę przewidywał oddawna i w 
swojej polityce dążył do wyrównania po- 
rachunków pomiędzy Anglją, Francją i 
Rosją. 

Systemem równowagi sił chciał zapo- 
biedz wojnie. System zawiódł zupełnie, I 
teraz zdala od życia politycznego, w 
em bierze udział niewielki, pisze: „Po 
m, kiedy wojna rozpoczęła się, często 
wśród bezsennych nocy męczyłem się py- 
tamiem: cry można było jej zapobiedz? | 
Czy nie zaniechałem czegoś, co można było | 
zrobić? Z trudem zasypiałem i budziłem 
się znowu o czwartej nad ranem z tem sa- | 
mem męczącem pytaniem, Wówczas przy- | 
chodziły mi do głowy różne hypotezy, za- | 
stanawiałem się nad niemi { odrzucałem 
jedną po drugiej: nie zapobiegłyby one ka- 
tastrofłe. Coś silniejszego niż świadoma 
wola  pchało narody do wojny — według 
lorda Grey'a. Tem silniejszem uczuciem 
był strach jednego narodu przed drugim. 
Ten wzajemny strach wywołał straszną 
katastrofę, 

Rozpamiętywania lorda Grey'a, jak 
wspomniano, nabrały dziś szczególnej 
alktualności wobec tego, że przed konfe- 
rencją w Locarno Niemcy poruszyły spra- 
wę odpowiedzialności za wybuch wojny z 
nieprzepattym uporem wracając do niej w 
chwili rokowań o bezpieczeństwo Europy, 

„Po 1870 r. — pisze lord Grey—Niem- 
cy nie miały podstaw do obawiania się ko- 
gokolwiek, ale umacniały się i przez zbro- 
jenia i przez trójprzymierze, aby i w przy- 
szłości nikogo nie obawiać się. Francja po 
1870 r. naturalnie żyła w obawach i aby 
ich się wyzbyć, zawarła dwuprzymierze z 
Rosją. W. Brytanja, mając maleńką armię 
i wielkie imperjum, poczęła niepokoić się, 
a potem, gdy Niemcy zbudowały sobie 
wielką flotę, odczuła lęk, Anglja obawia- 
ła się, że będzie zupełnie odosobniona. Za- 
warla wówczas umowę z Japonją, a na- 
stępnie porozumiała się z Francją i Rosją. 
Wówczas Niemcy zlękły się, że wkrótce 
nadejdzie czas strachu dla nich. Sądząc, 
że są niezwyciężone, pospieszyły zadać 
cios. 
„Tylko Niebo wie całą prawdę o ludz- 
kich sprawach, ale sadzę, że moje toma- 
czenie najdokładniei określa przyczyny 
wojny. 

Jeżeli takie siły fatalne pchaty narodv 
do wojny, to w każdym ra:'e Niemcy nie 
chciały tym siłom przeciwstawić się — 
oto zarzut, jaki lord Grey czyni Niemcom. 
W. ostatniej chwili zaproponował on 
Bethman-Hollwegowi przekazanie sprawy 
tal iej samej konferencji, jak ta, która 
rozstrzygnęła zatarg o Agadir í komplika- 
cje bałkańskie w 1912 r, Kanclerz odmó- 
wil, Coprawda — pisze lord — był on tyl- 
ko figurą w rękach partji wojskowej, a ta- 
ką samą matjonetką byt Wilhelm II. 

Stało się  mczywistem — pisze lord 
Grey — że Niemcy nie wypowiedzą wojny 
tylko wówczas, jeżeli osiągną zupełny 
tryumf dyplomatyczny i upokorzą Fran- 
cję i Rosję. Stronnicy pokaju dostawali 
wówczas jeden cios za drugim. Miotem 
był los, jak w tragedjach greckich. Pokój 
Europy walczył o swoje życie. I kiedy zda- 
wało się, że już ma szanse zwycięstwa, los | 
mu zadawal nowy cięższy cios". 

` Lord Grey polemizuje z twierdzeniem | 


Wilhelma IL że. katastrofy nie byłoby 


| sze 


| większem zaufaniem, 


15.:X. — GŁOS PULSKI — 1925 r. 


śdyby Anglja powiedziała odrazu, że w 
razie wojny poprze Francję. Rząd angiel- 
shi istotnie nie wiedział, jalkie zajmie sta- 
nowisko, wiedziano tylko jedno, że woj- 
na przyniesie Europe zdziczenie na wiele 
lat, 
W poniedziałek, dn. 3 sierpnia, — pi- 
lord Grey — odwiedził mnie w Fo- 
reign Office jeden z możch znajomych. Sta- 
liśmy z nim przy oknie, Zapalano latarnie, 
Odezwałem się: Gasną światła w całej 
Europie, Nikt z nas już nie ujrzy zapalo- 
nych. 


Przed samem wypowiedzeniem wojny | pa 


| 
| 


lord Gery wyrażał przerażenie wobec te- 
go, co ma nastąpić, Nienawidzę wojny — 
powiedziałem wówczas do posła austrjac- 
kiego br. Mensdort - Panilly. Wojna to 
największy krok do socjalizmu, jaki tylko 
można zrobić, Po wojnie będziemy mieli 
wszędzie rządy robotnicze. 

A oto wskazania, które lord Grey daje 
na zasadzie wspomnień dla teraźniejszo- 
ści, Wątpliwem jest, czy Europa zrozu- 
miała dostatecznie, że wojnie w przyszło- 
ści trzeba zapobiedz za wszelką cenę. Po- 
kój jest nieodzowny dla wszystkich, Euro- 
winna zrozumieć lekcję poprzedniej 
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iki lorda Greya 


wojny, albo zginie, Nowa wojna zakończy 
się zgubą cywilizacji, albo raczej reszty 
tego, co z cywilizacji zostało. Jeżeli lekcja 
nie będzie wysłuchama — ostrzega ponuro 
lord Grey — Europa zejdzie do grobu, tak 
jak zeszły doń wielkie cywilizacje staro- 
żytne. Przyjdzie na zmianę nowa kultura 
gdzieś po za granicami Europy, być może, 
tę kulturę stworzy rasa nieeuropejska, 
Pamiętniki lorda Grey'a zrobiły w Lon- 
dymie wielkie wrażenie, a duch ich powi- 
nien przedostać się po za kanał La 
Manche, dotrzeć do cichego Locarno. 
Ą P. S. 


Podniesienie się władzy Sowietów i wzrost Komunizmu -- oto horoskopy 


dla Europy na rok 1926 


Wróżby „nowego proroka” niemieckiego 
który przewidział śmierć prezydenta Eberta 


Berlin, w październiku 1925 r. 

Nad Szprewą zjawił się nowy prorok - 
astrolog, Początkowo ukazywały się o 
nim w kronice krótkie, nawet ironiczne 
wzmianki, Później zaczęto o nim pisać -z 
a wreszcie poświę- 
cać felietony jego przepowiedniom nawet 
w poważnych pismach, a w ilustracjach u- 
kazały się jego portrety i długie litanje je- 
ga horoskopów. Ta mowa znakomitość to 
— astrolog Grimm. Przepowiada on, pisze 


horoskopy dla Hindenburga, Ludendorfa, 
Luthera, Stresemanna i nawet kandydata 
komunistów do prezydentury — Thel- 
manna, 

Naturalnie, że trzeba być bardzo kry- 
tycznie usposobionym względem tej neo- 
astrologii, ale z obowiązku informacyjne- 
go zanotować to charakterystyczne dla 
powojennych czasów zjawisko trzeba. 

Okazało się, żę wielu profesorów, 


prawdziwych niemieckich profesorów, o- 
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Dostawy broni do Polski 


podczas wojny z bolszewikami w 1920 r. 
Sensacyjny proces w Wiedniu 


WIEDEŃ, 11 października. W ponie- 
działek rozpoczął się w Wiedniu wielki 
proces firmy Juljusz Brick przeciw austr- 
jackiemu skarbowi państwa, w związku z 
dostawą broni do Polsiki, w czasie wojny 
z bolszewikami, 

Proces ten, który w przebiegu swoim 
odsłoni stanowisko międzysojuszniczej ka- 
misji kontrolnej w sprawie wspomnianego 
eksportu broni do Polski ma podłoże na- 
stępujące: 

W Wiedniu 1920 roku zakupiła austr- 
jacka firma Juljusz Brick w austrjąckim 
urzędzie demobilizacyjnym broń i amuni- 
cję, wartości 67 miljardów koron. Broń 
ta miała być wysłana do Polski walczącej 
podówczas z bolszewikami. . Transporty 
broni zostały jednak w styczniu i lutym 
zatrzymane w Wiener Neustadt przez 
austriacką radę robotniczą. 

Firma Brick zwróciła się wówczas da 


międzysojuszniczej komisji kontrolnej z 
prośbą o interwencję. Komisja kontrolna 
orzekła, że wywóz broni sprzeciwia się 
postanowieniom traktatu pokojowego. 

Dopiero dzięki energicznej postawie 
rządu polskiego zgodziła się komisja kon- 
trolna na zwolnienie transportów broni, 
jednakże pod tym warunkiem, że cena 
kupna uważana będzie jako spłata repa- 
racyjna rządu aeustrjackiego, 

Obecnie skarży firma Brick austrjac- 
ki skarb państwa o 45 miljonów koron, 
to jest o różnicę pomiędzy ceną przyzna- 
ną republice austrjackiej, jako spłatę re- 
paracyjną a ceną jaką swego czasu Brick 
uzyskał. 

Proces budzi tem większe zaintereso- 
wanie, że prokuratorji skarbowej w Wie- 
dniu nic nie wiadomo o spłatach repara- 
cynych w związku z aterą Bricka, 
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krytych szronem siwizny, wierzy w „nau: 
kę gwiazd”, W ogromnym magazynie „Ok. 
kulte ~ Buchhandlung" trzy ogromne pół- 
ki zapełnione są książkami astrologiczne- 
mi, a sam p. Grimm wydał specjalną ksią- 
żeczkę swoich przepowiedni, które 
„sprawdziły się”, P. Grimm usiłuje odgro- 
dzić się od ulicznych wróżbitów i proro- 
ków, opiera się w swych pracach na praw 
dziwych tablicach astronomicznych i wy- 
kazuje wtem ogromną erudycję astrolo- 
giczną. Na rok inflacją niemiecką 
przepowiedział „apokaliptyczny” „spadek 
marki, Było to w 1922 r. Nie wierzono mu, 
a tymczasem we wrześniu 1923 r. otwo» 
rzyła się ta przepaść, którą Grimm prze- 
powiedział, Oto nr, 6 „Deutsche Astrolo- 
gen Zeitung” z 1922 r,, gdzie wszystko, co 
stało się z marką niemiecką w 1923 r. do- 
kładnie przepowiedziano, 

Na początku jesieni 1925 r. Grimm za- 
powiedział straszttwe huragany w Amery- 
ce — i cóż? Był istotnie cyklon, który 
zniszczył część kwitnących stanów za- 
chodnich, Może to wypadkowa zbieżność. 
Może niie, 

W ciągu ostatnich czterech lat astrolo- 
$owie niemieccy zbierali się w-Mona- 
chjum, Lipsku, Berlinie i Wiednu. 
tych kongresów był Grimm, ` 

Jest on jeszcze młody, alle został po- 
wołany na prezesa niemieckiej „Astrało- 
gische Central-Stelle", która urzęduje w 
Monachjum, Do kierownictwa tej instytu- 
cji należą dwaj profesorowie unżwersytetu 
(matematycy), docent, paru pedagogów, 
adwokatów it. d. Na 1925 rok przed pół« 
tora rokiem Grimm przepowiedział śmierć 
jednego z najwyższych dostojników niew 
mieckich. I rzeczywiście zmarł prezydent 
Ebert. 

Na 1926 rok Grimm przepowiada: 
„Umrze paru wybitnych leaderów Nie- 
miec, niektórzy z nich zginą śmiercią 
gwałtowną". Ciekawe jest, że na jesieni 
1925 roku Grimm zapowiedział serję ka- 
tastrof kolejowych we Francji. A kite 
baczneż śledził za depeszami, mógł stwiera 
dzić, że istotnie taka „passa” przeszła 
przez Francję. Również przepowiędział 
Grimm w broszurze, wydamej półtora ro- 
ku temu kryzys i spadek franka. 

Horoskop Grimma dła marsz. Hinden- 
burga brzmi: „Cichy i spokojny początek 
rządów — żałosny koniec", 

O Themannie — leaderze komunistów 
—Grimm pisze: „Narazie bezsilny, ale nie- 
daleka jest chwila, kiedy odegra wyiątko- 
wą rolę w życiu Niemiec”. 

Horoskop ogólny na 1926 rok p. Grim- 
ma brzmi: p. n. „Epoka kryzysów poli- 
tycznych, gospodarczych, finansowych. 
Silnie podniesie się władza sowietów, oso- 
bliwie w Azji. W Anglii fala zaburzeń ko- 
munistycznych. W, Niemczech nowy rząd. 
Parę wielkich katastrof w powietrzu i na 
wodzie, Wpływ planety Uran (ciemnej, 
złej, sprzyjającej bolszewizmowi) trwa do 
1929 roku, W tym czasie zacznie zwycię- 
żać pierwiastek słoneczny, ttrwali się 
zdrowy i jasny nacjonalizm (nie szowi: 
nizm) osobliwie w Niemczech. Niemcy 
rozkwitną z niewidzianą siłą, W- 1929 ro- 
ku szczęśliwie w stosunku staną Wenera 


i Jupiter, Uran zbłednie, Bolszewizm 
zczeźnie *, 

Radzimy czytelnikom przećhować ten 
horoskop, aby sprawdzić, czy astrolog 


Grimm przeczuł przyszłość, czy też... zbla 
gował, W każdym razie Berlin czyta no- 
wego Grimma z przejęciem! 

A. B, 


Nr. 282 


Chamberlain podczas rozmo- 

wy z Mr. Lampsonem, człon= 

kiem delegacji angielskiej w 
Locarno 


Mussolini w Locarno 
RZYM, 14 października. (Pat.) — Mus- 
solini wyjechał do Locarno. 


Zaręczyny na dworze angie! 
skim 


LONDYN, 14 października, Trzeci syn 
angielskiej pary królewskiej zaręczył się 
z córką księcia Montague Douglas Scott. 


Samochód wpadł na trofuar 


5 osób rannych 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

Wczoraj około godziny i m, 20 po poł., 
ta znanym niebezpiecznym zakręcie przy 
ul, Kopernika, Tamki i Ordynacxiej, zda- 
rzył się fatalny wypadek samochodowy. 
Mianowicie samochód prywatny nr. 1617, 
wymijając gromadzące się zwykle w tem 
miejscu wehikuły, wpadł na chodnik, Po- 
szwankowani zostali: Henryk Cieślikow- 
ski, uczeń lat 12 — stłuczenie uda; Ma- 
rjanna Branda 64 lata, złamanie obojczyka 
— -tan niezły, Ludwik Kornatowski, eme- 
ryt, 67 lat, złamanie 2 żeber, rana głowy— 
stan ciężki, Stanisław Dzikowski, literat, 
41 lat — stłuczenie i odrapanie. 

Ranny poza tem w głowę i przewiezio- 
ny w stanie bardzo ciężkim do szpitala zo- 
ste! Wacław Krasiński. 


Będą tańczyć po trupach 


Na gruzach banków warszawskich — 
„idłancingi” 

W Warszawie na miejscu zlikwidowa- 
nego banku przy ulicy Marszałkowskiej 
(w okolicach ulicy Nowogrodzkiej) trwają 
w chwili obecnej przygotowania do otwar- 
cia zakładu gastronomicznego, w którym 
przynętę stanowić będzie „dancing". 

Również w dużym lokalu po zlikwido- 
wanej figi bankowej przy ulicy Złotej od 
dwóch już miesięcy prowadzone są prze- 
róbki, przystosowujące ten lokal do dużei 
cukierni, w której także podobno ma być 
przynętą „dancin$”. 


Bezpodstawna wiadomość 


WARSZAWA, 14 października (Pat). 
Powołując się na półoficjalne źródła „Ilu- 
strowana Republika" łódzka zamieszcza 
wiadomość o przyjeździe do Polski koman- 
dora Younga. 

Polska Agencja Telegraficzna upoważ- 
niona jest do stwierdzenia, że wiadomość 
'ą jest zupełnie bezpodstawna. 
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Steiger zakończył swe zeznania 


Opowiadał, jak go bito na śledztwie i obrażano 


Paroisyzmy płaczu przerywały jego mowę, której wtórowały 
szlochy wśród audytorjum 


od specjalnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego 


Telefonem ze Lwowa 


Nasz Iwowski korespondent telefonuie: 
Po wczorajszym tragicznym wypadkn 
mastrój na sali i naprężenie jest większe, 
niż dotychczas. 
kazuje się, że miast zmarłego przy- 
sięglego Szulakiewicza wszedł nie Henryk 
Janowski, lecz Kazimierz Janiczek. 

Dzisiejsze posiedzenie zostało całkowi- 
cie wypełnione dalszemi zeznaniami Stei- 
$era. 

Mowa jego nie była ani razu przery- 
wana, Od czasu do czasu wybucha on pła- 
czem, który robi wielkie wrażenie na sali 
na większości przysięgłych. 

Na sali jest dużo wyższych urzędników 
z Warszawy i wielu posłów, 

Przewodniczący otwiera posiedzenie i 
Steiger opowiada dalsze dzieje krytyczne- 
go dnia. 


DALSZE ZEZNANIA STEIGERA. 


Przechodząc ulicą, usłyszał, jak ktoś 
powiedział po żydowsku: Teraz przyjedzie 
prezydent, 

Odwrócił się i ujrzał czarną karetę, w 
której siedziały cztery osoby, 

Wtem ujrzał w powietrzu, w wysoko- 
ści 5 metrów od ziemi fruwający przed- 
miot. długości do 20 centymetrów, owinię- 
ty w :zarny papier 

W tem miejscu Steiger mówi: 25 lat ży- 
ję na świecie, ale nie słyszałem, aby na 
powitanie rzucano cukierki, 

3 Kiedy paczka uderzyła o ziemię, ujrzał 

ym. 
Obawiając się wybuchu, uciekłem na 
ulicę Legjonów, 

Przewodniczący pyta, czy oskarżony 
widział skąd rzucono bombę. 

Steiger odpowiada, że bomba rzuconą 
została z ulicy Kopernika. 

ręką, jak 


tem miejscu pokazuje 
bomba została rzuconą, 

Zaznacza, że nie zauważył tego dokła- 
dnie, ale oświadcza z całym objektywiz- 
mem i subjektywizmem, że on tej bomby 
nie rzucił, 

„Uciekając, usłyszałem głos jakiejś pa- 
ni: „On teraz poszedł". 

Druga pani się odezwała: „On był w 
jasnem palcie“, 

Kto były te panie, nie widziałem, 

Do bramy weszła za mną jakaś pāni... 

Przewodniczący: Czy była to p. Pa- 
sternakówna? 

Steiger: Tak, Potem się dowiedziałem 
jej nazwisko, 

W bramie odezwała się ona: Zdaje się 
że to on! 

Potem doszedł do mnie agent Niebilski 
i aresztował mnie, 

Za mną usłyszałem gruby głos: 

Psiakrew, powiedziałem, żeby patrzeć 
na publiczność, 


Pasternakówna nie chciała początko- 
wo pójść do komisarjatu, tłomacząc się, 
że musi iść na próbę w balecie, ale gdy 
agent nalegał, poszła, 

Po drodze dogonił nas samochód, w 
którym siedział komisarz Łukomski, 

Zabrał nas do samochodu i zawołał: 
„Tak, to on, nosi jasne palto“, 

Zaznaczyć należy, że podczas sądu do- 
raźnego komisarz Łukomski zeznawał, że 
był wówczas w komisarjacie. 

A W samochodzie siedzieliśmy w czwór- 
ę 


W drodze Pasternakówna odezwała 
się, że obecnie nie zdaje jej się, lecz twier- 
dzi z całą stanowczością, iż oskarżony 
rzucił bombę. 

„Chciałem się tłomaczyć, ale p. Łu- 
komski powiedział do mnie: Zamknij pysk 
żydzie-bolszewiku'”, 

Powiedziałem, że jestem niewinny i pro- 
szę o przeprowadzenie u mnie rewizji, ale 
p. Łukomski odpowiedział: Czekaj, my ci 
damy rewizję! 


JAK BYŁO PROWADZONE ŚLEDZTWO 


Podczas pic. wszega śledztwa komisarz 
Kajdan strasznie mnie obraził, 

Za każdym razem, gdy tłomaczyłem 
się, że jestem niewinny, krzyczał: kła- 
miesz! Chciał bym się przyznał i chciał nii 
wmówić, że przyjechałem z Gdańska, acz- 
kolwiek tam nigdy nie byłem. 

W czasie śledztwa komisarz Kajdan 
wyszedł do innego pokoju, a po chwili 
wrócił i 

wymierzył mi straszny policzek. 

W tem miejscu Steiger rozpłakał się, 

Wśród publiczności również słychać 
było cichy płacz. 

Łukomski rozkazał aresztować mego 
ojca, matkę, braci i siostry. 

Prosiłem, aby ich zostawił w spokoju, 
dość, że ja niewinnie jestem areszłowany, 
lecz to nie nie pomogło, 

więzieniu chciano mnie kilka razy 
sprowokować. 

Prosiłem, by pozwolono mi przysyłać 
jedzenie z domu. 

Komisarz Kajdan pozwolił, 

Gdy mi z domu przyniesiono paczkę do 
celi, gdy ją rozpakowałem, wypadła z niej 
kartka z napisem: „Żmijewski wolny*. 

Zapytałem obecnego w celi policjanta, 
co to ma znaczyć, 

Powiedział mi, że pewnie mój wspólnik 
pisze, że jest wolny. 

W ten sposób próbowano prowoko- 
wać mnie kilka razy”. 


PRZERWA NA WNIOSEK OBRONY. 

W tem miejscu obrońca dr. Grek prze- 
rywa i prosi o przerwę, gdyż Steiger jest 
bardzo zmęczony i zdenerwowany, 


Przewodniczący zarządza 15-minutową 
przerwę, Po przerwie Steiger dalej opo- 
wiada w jaki sposób prowadzono śledztwo. 

„Namawiano mnie żebym się przyznał 
do winy. Komisarz Łukomski obiecywał, 
że w razie przyznania się, kara będzie mi- 
nimalna. 

Pewnego razu kom, Łukomski zapytał 
mnie, kto jednak mós! rzucić bombę, Od- 
powiedziałem, że nie wiem ale domvślam 
się że zrobili to ukraińcy, którzy chcieli 
w ten sposób dowieść, że polacy nie są 
gospodarzami Lwowa. 

Komisarz Łukomski odpowiedział z na- 
ciskiem; A jednak ja panu mówię, że po- 
lacy są gospodarzami Lwowa. 

Kom. Łukomski pytał mnie dalej, kto 
bombę rzucił, kto są moi wspólnicy, Po- 
wiedział, że mają oni faktyczne dowody I 
przycisną mnie do muru. 

Na to miałem jedną odpowiedź: Zabije 
cie mnie, jestem niewinny. 

Na tem się skończyły zeznania 


era. 
r PYTANIA STRON. 

Prokurator pyta: Dlaczego się oskarżo= 
ny zląkł, gdy go złapano w bramie? 

Steiger: Dlatego, że wogóle 
przestraszony wypadkiem. 

Obrońca Grek pyta, czy Steiger jest 
krótkowzroczny. 

Steiger: Tak. 

Prokurator pyta kiedy oskarżony ku- 
pił ostatnie okulary. 

Steiger: Dwa tygodnie przed areszto- 
waniem, 

Prokurator: Mam dowody, że pan ku- 
pił okulary w maju. 

Steiger z uśmiechem mówi, że siostra 
stłukła mu je, kupił więc sobie nowe, i 
zarazem mocniejsze. 

Na tem przerywa 
wczorajsze posiedzenie. Dalszy ciąg 
o godz, 9-ej rano, 


Stei- 


bytem 


przewodniczący 
dziś 


„HOROSKOPY” PRASY ENDECKIEJ, 


„Gazeta Codzienna Lwowska” znów za= 
mieściła artykuł, twierdząc, że Steiger 
jest winien, 

Opiera się ona na wyroku sądu doraź- 
nego, na którym trzy głosy przeciwko je- 
dnemu orzekły, że winien. 

Ponieważ decyzja sądu doraźnego do 
dziś pozostała tajemnicą, ciekawe skąd 
zna ten wyrok „Gazeta Codzienna Lwow= 
ska”, 


MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI 
W BELWEDERZE. 

Minister sprawiedliwości Żychliński z0« 
stał przyjęty w dniu wczorajszym w 
wederze, gdzie rełerował p, prezydentowi 
Rzeczypospolitej przebieg posiedzenia w 
sprawie Steigera, 


Hindenburg w czasie swej ostatniej podróży był witany owa- 
cyjnie przez „republikańskie Niemcy. Na fotografji widzi= 
my młode dziewczę, wręczające mu bukiet żywego kwiecia 


l 


Wpływy z danin przerosły 
sumy preliminowane 


Według preliminarza za wrzesień r, b. 
w miesiącu tym miało wpłynąć do skarbu 
państwa ze zwyczajnych danin publicznych 
i monopoli państwowych 96,8 milj. zł. Rze- 
czywiste wpływy z tych źródeł przekro- 
czyły preliminarze i przyniosły 98,6 mik. 
złotych. 

Z podatków bezpośrednich wpłynęło 
24,4 milin, zł, a podatków pośrednich 14,4 
miljn, zł, z ceł przywozowych i wywozo» 
wych, oraz ubocznych wpływów celnych 
16,3 miljn zł., z należytości i opłat stemplo 
wych 9,1 milin. zł. i wreszcie z monopoli 
państwowych 35,4 milin zt. 

Na podatek majątkowy we wrześniu 
wpłynęło 3,1 miljn. zł. (preliminowano 5 
miljn złotych), 

Dla charakterystyki zaznaczyć należy, 
iż z podatków bezpośrednich zarówno po- 
datek gruntowy — 4 miljn. zł. (prelimino- 
wano 3 milin, zł.), podatek przemysłowy — 
11,4 m:iln—, zł. (preliminowano 11 milin 

Więcej niż preliminowano osiągnięto ró- 
wnież między innemi z podatku od cukru 
— 9,2 milin. zł. (preliminowano 7 milin. zł); 
poważną zwyżkę dało również opodatko- 
wanie piwa, zapałek, akcyzowe opłaty 
patentowe i t. P- 
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Łódź gości wielkiego artystę 


Moissi o sztuce teatralnej 


Rosjanie są entuz 


jastami teatru, amerykanin jest pełen dzie- 


rięcej naiwności; natomiast w każdymchińczyku tkwi wielki aktor 
Specjalny wywiad „Głosu Polskiego“ z p. Aleksandrem Moissim 


W dniu wczorajszym przybył do Łodzi 
Aleksander Moissi, który dziś wie.zorem 
wystąpi w sali Filharmonii. 

Znakomity artysta-recytator nalęży do 
czołowych ludzi teatru, do awangardy 
sztuki współczesnej; mistrz słowa, który 
kunszt przedziwny opanował jak rzadka 
kto, 

Jego kreacje, jako Hamleta i Edypa 
Króla, jego gest dramatyczny i patos głę- 
bi predestynowały go na jednego z tych 
nielicznych już dzisiaj aktorów, którzy 
tworzą wizje poetyckie, których recytacja 
jest żywem tworzeniem, wielką sztuką, 
zawartą na siedem pieczęci wtajemniczeń, 
sztuką samą w sobie, 

Niezwykle sympatyczny głos, miła, ser- 
deczna prostota i subtelna ironia, przewi- 
jejąca się w rozmowie — czynią z niego 
niezwykłego towarzysza niezwykłej poga- 
wędki, 

W pogawędce tej, w zacisznym pokoju 
„Grand-Hotełu" wielki artysta o swoich 
przzżyciach ostatnich lat, o pobycie w 
Rosji, Ameryce — powiedział: 

-— Fenomenalnem zjawiskiem,* niespo- 
tykanem wprost nigdzie, jest dziwne ja- 
kieś entuzjastyczne skupienie publiczności 
teatralnej rosyjskiej. 

Dla sztuki i literatury czyni 
wiele. 

— Czem to sobie tłomaczą?.. 

— Sądzę, że to, co dawniej było wiarą 
gięboką, religią — to dzisiaj ludzie ci prze- 
kuli w głębokie umiłowanie sztuki. form 
teatralnych i duszy teatru. 

Te objawy skupienia, wsłuchania się 
spotykałem w Rosji stale: w Moskwie, 
czy Charkowie, Kijowie czy Petrogradzie. 

— A poziom teatrów rosyjskich? 

— Bardzo wysoki, Nic w tem niemą 
dztwnego, mojem zdaniem, Przywiązana 
jest do teatru publiczność, która go two- 
rzy i na takie czy inne jego ukształłowa- 
nie się wpływa. 

W Europie mamy publiczność złożoną 
ze snobów, ludzi, którzy chcą w teatrze 
zcbaczyć rewietkę z jej wystawą, nago- 
ścią, z całym szychem i blaskiem. 

W Rosji ludzie fanatycznie czczą Sza- 
ljapina, jest to uwielbienie, z którem ni- 
gdzie poza tem się nie spotykałem. 

— Drugiem fenomenalnem zjawis«iem 
teatralnem, najciekawszem zjawiskiem, z 
jokiem się zetknąłem — jest teatr chiński. 

Mam wrażenie, że jest to kultura i sztu- 
ka, która otwierać dopiero zaczyna wa- 
skie szpareczki skośnych oczu, coraz sze- 
rzej. 

W teatrze tym jest cudowna gra fan. 
tazji, jest dziecięca poezja: sądzę, że w 
każdym chińczyku tkwi coś z wielkiego 
aktora, 

— A rosyjscy eksperymentatorzy te- 
atralni: Majerhold i Tairow?.. 


się tam 


— Tairow w pewnym tylko kierunku 
jest doskonałym realizatorem koncepcji 
teatralnej, Opanował świetnie formę, jak 
nigdy — brak temu jednak tego, co na- 
rwałbym duszą dzieła, 

Majerhold natomiast daje 
jedyne w swoim rodzaju. 

Zamiast rewjetek erotycznych daje re- 
wjetki polityczne, wystawiając je z nad- 
zwyczajnym przepychem, imponującą i O- 
ryginalną wystawę. 

Jego inscenizacja Erenburga „La de- 
struction d'Europe” olśniła mnie wprost. 

Nie wolno też zapominać o Stanisław- 
skim i Niemirowiczu-Danczence. Ci dwai 
ludzie podejmują ostatnio ciekawe próby 
specjalnej inscenizacji oper: „Carmen” i 
„Lizystrata' — to w ich ujęciu rzeczy zu- 
pełnie nowe, tysiąc możliwości poetyc- 
kich. 

Przeciwstawieniem tych zjawisk jest 
niewątpliwie teatr amerykański: posiada 
on weryzm, ekspresjonizm, który pewien 
wpływ może wywrzeć i na Europę. 

Naiwni są jeszcze w tej dziedzinie ame- 
rykanie: importują z Europy sztuki tea- 
tralne, przeważnie marne, które budzą 
ich zachwyt i naiwny entuzjazm. 

Utwory Szekspira traktują jak operet- 
kę, a twórczość Bernada Shaw jest „bar- 
dzo, bardzo zabawna!" 

— Pański stosunek do filmu?... 


arcydzieła, 


nym, jest nieuchwytne, mgliste, 


— Nię przykładam do tego większej 
wagi. Artysta przed objektywem, pod 
światłem prożektora nie może się skupić 
i dać siebie, swej istotności, 

— W kinie zajmuje mnie przedewszyst- 
kiem ruch, nie człowiek, 

Lubię bardzo Charlie Chaplina, któzy 
doskonale opanował ruch i świetnie nim 
operuje 

— W jakim kierunku potoczy się roz- 
wój sztuki, zwłaszcza sztuki teatralnej? 

-- Teatr jest zwierciadłem życia. 

Czy można dzisiaj nakreślić lnję roz- 
woju tego czy innego narodu... 

Wszystko znajduje się w stanie płyn- 


Żaden naród nie zmierzy swej przyszło- 
ści, koleje losu są zmienne. 

To samo jest w sztuce: widzę naokół 
tylko wysiłki, niezawsze 
udane próby, 


eksperymenty, 


— Dalsze etapy mej podróży?... 
— Berlin, Holandia, Wiedeń... 


Rozmowa z wielkim artystą tworzy na- 
strój rzeczy innych, zagadnień, które do- 
piero powstają, tworzą się, 

Drga w tych słowach świadomość wiel- 
kiej twórczości, na straży której stoi arty- 


M K. 


sta-człowiek. 


Od dnia 10 października uruchomiona 
została pierwsza w Warszawie i całej Pol- 
sce wogóle szkoła nauk kryminalnych, 
przy głównym urzędzie śledczym. Dani- 
łowiczowska 3, 

By zasięgnąć nieco" bliższych szczegó- 
łów, dotyczących genezy, przeznaczenia i 
potrzeby wspomnianej wyżej szkoły, 
zwróciliśmy się do ster kompetentnych o 
szereg informacji. 

Oświadczono nam: 

— Nasza policja kryminalna nie po- 
siada dotychczas należytego wykształce- 
nia fachowego, jakie cechuje np. policję 
zagraniczną. Wiadomości, posiadane przez 
policję kryminalną w Polsce, osiąśniete 
zostały na drodze czysto praktycznej, a 
więc: wywiady, obserwacje, dochodzenia 
it d. 

— Wiedza ta okazuje się niedostatecz- 
ną — zachodzi więc potrzeba dania poli- 
cji podstaw teoretycznych, które uzupeł- 
nione praktyką, dadzą nam dopiero wte- 
dy ludzi zupełnie odpowiednich * do speł- 
niania różnych, najzawilszych niejedno- 
krolnie funkcji, jakie są udziałem policji 
kryminalnej wszystkich krajów. 


— A A Z W 


WALTER BLOCH 


DZIECKO 


Julja klękła przy małej, pięcioletniej 
istotce, która ze swą czarmą ą pa- 
ziowsiką wyglądała, jak laleczka japońska 
— i rzekła: 

„Tak, a teraz pójdziesz z mademoiselle 
na spacer, a gdy wrócisz do domu, żebyś 
grzecznie poszła spać, Mamusia wróci dziś 
później”, 

Poczem odprowadziła małą do drzwi, 
stanęła przed lustrem i poprawiła starty 
nieco puder, 

„ Piąta!” pomyślała, „już czeka na 
mnie, Czy bardzo się niecierpliwi? Oh, 
napewno — teraz już poraz dziesiąty po- 
pnąwia kwiaty i podchodzi do okna”, 

Nałożyła jeszcze odrobinę różu. 

„Właściwie, to bardzo ryzykowne, tak 
w biały dzień, po południu, iść do niego, 
do jego mieszkania — — —" 

Jeszcze raz spojrzała w lustro. Mąż pi- 
sał przy biurku, 

„No i cóż Juljo, dakąd idziesz dzis na 

sf 2" as i d 
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Straż nad życiem i míeniem obywateli 
Szkoła nauk Kryminalnych w Warszawie 


— Myśl założenia szkoły rzucona zo- 
stała już przed kilku laty przez inspekto- 
ra komendy głównej p. Dellego, z braku 
jednakże odpowiedniego lokalu i fundu- 
szów, dopiero w roku bieżącym udało się 
inspektorowi p. Sonnenbergowi wcielić ją 
w czyn. 

— Wykłady w szkole będą się odby- 
wały codziennie, po 2 godziny i będą trwa 
ły przez 3 miesięce, przyczem wykładane 
będą następujące przedmioty: 1) ogólne 
zachowanie się na miejscu przestępstwa, 
2) kradzież i przestępstwa pokrewne, 3) 
podrabianie pieniędzy i fałszerstwa doku- 
mentów, 4) ogólne pojęcie o daktyloskopii 
i rejestracji, 5) prawo i procedura karna, 
oraz 6) historja i geografja Polski. 

Wykładowcami będą: nadkom, Kurna- 
towski, kom. Szabrański, kom, Rutkow- 
ski, asp. Bachrach, asp. Blok, nadkomisarz 
Zandbank i podinsp, Sonnenberg. 

Nadmienimy jeszcze od siebie, że szko- 
ły nauk kryminalnych istnieją we wszyst- 
kich krajach na zachodzie i że w Lozannie 
np. istnieje specjalny wydział przy uni- 
wersytecie, gdzie kandydaci przechodzą 
nawet kurs 3-letni. 
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Wczesny śnieg. 


Dzisiaj o godz. 3 nad ranem 
zaczął padać dość gęsty śnieg, 
który jednak natychmiast top= 
niał. e Curiosum to wywołało 
wielkie wrażenie na nielicz- 
nych przechodniach, którzy 
niezbyt radosnem okiem witali 
tego zwiastuna wczesnej zimy. 
— xo x— 


Co bedziemy tańczyć 
w Marnawale 


Paso doble i blues znikają 
Boston znowu modny 


Wprawdzie obecne ciężkie czasy sta 
gnacji i braku gotówki mało zdają się sprzy 
jać zabawom, jednakowoż według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa w karnawale 
udzie, jak co roku, bawić się będą. Może 
mniej hucznie, mniej wystawnie, mniej ko. 
sztownie, ale w każdym razie bez tańca na 
pewno się nie obejdzie, Nasuwa się tedy 
problem, co w nadchadzącym sezonie kar- 
nawałowym tańczyć będziemy, Shimmy, 
któremu przepowiadamo przy narodzinach 
szybką śmierć, okazał jednak silną ży- 
wotność i przetrwał dłużej, aniżeli szereg 
innych tańców, Ubiegłej zimy tańczono po- 
wszechnie shimmy, a podobno i w karna- 
wale 1926 roku pozostanie ulu- 
bieńcem sezonu. Pewne tylko zmiany zo- 
staną dokonane, przede'wszystkiem danse- 
rzy muszą umikać wszetfkich mieestetycz-- 
nych ruchów. Naogół istnieje tendencja do 
wyrugowania tańców zmuszających do 
groteskowych skoków i wygięć ciała. Ta- 
niec ma stać się wyrazem najszlachetniej- 
szej kultury fizycznej, W myśl tej zasady 
postanowiono zaprzestać tańczenia paso 
doble, którego szalone tempo jest wpraw- 
dzie dobrym środkiem na poty, ale mocno 
oddala go od estetycznego ideału tańca. 
Nie będziemy tedy tańczyć paso doble, za- 
to zaniedbany przez jakiś czas one-step po- 
wraca znowu, 
Również amerykański blues ma zni- 
knąć z sal balowych w dotychczasowej po- 
staci, aby się pojawić jako nowa eacia 
taneczna pod nazwą troig, 
Boston, który w ubiegłym roku wyszedł 
prawie zupełnie z mody, w tym roku ma 
nas znowu kołysać swoim rozmarzonym 
nytmem. Natomiast przepowiadany po-« 
wrót walca ma na razie wątpliwe szanse 
daje się, że tak, jak trudno będzie 
pow długą spódnicę i długie włosy u 
obiet, tak prawie niepodobieństwem jest 
nawrócić młode pokolenie do walca, 


Podbiegunowe pismo 


Prasa dociera wszędzie, nawet w kma- 
inę białych niedźwiedzi, Najbardziej wysu- 
niętym na północ posterumkiem dzienni- 
karskiem jest „Spitzbergen Gazette”, wy- 
chodząca w Adrent — Bay na Szpicbergu. 
Redaktor pisma drukowanego pod 84 
stopniem szerokości, prof. Christiensen, 
czuje się widocznie zupełnie dobrze ma 
swym posterunku, skoro święci w tych 
dniach 25-letnią rocznicę pracy redalcyj- 


nej. 

Nakład „Spitzbengen Gazette" nie mu- 
si być zbytnio imponujący w okolicy od- 
wiedzanej przeważnie przez foki i wielo- 
ryby. 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 


poleca się 7587—5 

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki 
damski i meski E 

Piotr Łuszczyński 


Piotrkowska 93, tel. 4-73. 
Wyk, szybkie i akuratne. Ceny bar.przyst. 


„Prawdopodobnie wypiję herbatę u 
Ritza, mam jeszcze parę sprawumków do 
załatwienia i pewno wrócę trochę pó- 
źniej', odpowiedziała już z ręką na 


klamce. 


W takim razie życzę ci dobrej zabawy, 
a na wszelki wypadek zjem dziś obiad w 
klubie". 

Wielkie nieba, toż to już wpół do szó- 
stej, a ten biedak tam czeka, Samochód 
pędzi. Zaczęło już szarzeć, a cieniutki ka- 
puśniaczek rosił szyby. Bulwary lśniły w 
blasku niezliczonych lamp, a plac Zgody 
wyglądał, jak jedno 1iorze światła, przez 
które setki samochodów torowały sobie 
drogę wśród ogłuszającego ryku trąb i sy- 
ren. Niedaleko Łuku Tryumfalnego za- 
wł węg wóz i weszła w cichą boczną u- 
iczkę, 


Nr. 47. To tu. Trwożnie rozglądając 
się dookoła, podeszła do bramy. W tejże 
chwili brama się uchyliła nieco, 
wąską szparę przecisnęła się mała dziew- 
czynka, z czarną fryzurą chłopięcą 
śromną białą kokarda, 
na Julie. 


i ð- 
wpadając praw'e 
robiąc u- 


„O paidon!“ rzekła mała, 


 przejmy dyg, gdy zawoałowana dama ner- 


a przez | 


| 
| 


| 


| 


wowo pogłaskała żę po głowie, wchodząc 


lo bramy, 

Drzwi mieszkania otwarły się cicho, 
objęły ją jego ramiona, a wszelkie obawy 
i wahania znikły natychmiast w długim, 
namiętnym pocałunku. 

W kącie czekał stół nakryty do her- 
baty, Szeptem opowiadała mu, co robiła 
cały dzień, jak wciąż myślała tylko o nim 
i że ma dziś dużo, ale to bardzo dużo cza- 
su, bo mąż będzie w klubie, a dziecko wy- 
słała na spacer i zapowiedziała, że wróci 
później, Oh, taka jest szczęśliwa — ale czy 
naprawdę służącego wysłał z domu, to 
będzie mogła mówić głośno, a chce ogląd- 
nąć całe mieszkanie. 

Całował ją raz po razu, zapewniając, 
że może robić tu, co jej się tylko żywnie 
podoba. On jest taki szczęśliwy, od mie- 
sięcy j + czekał na tę chwilę, gdy 
drobną swą nóżką przęlkroczy próg jego 
mieszkania, 


Później wziął ją pod rękę i pokazał jej | 


gabinet, a potem poprowadził ją do jadal- 
ni 


gdzie w kredensie mahoniowym Iśniły 
kryształy i srebro. I wciąż czule ia pieści! 
całował. 


Nagle wzduygnęli się oboje, gdyż w 


południem 


mowity, 

„Co to?" wyszeptała, drżąc z trwogi. 

„Ach”, odrzekł, „to ten bękart z gő- 
ry, Dostała niedawno kręgle i teraz cały- 
mi dniami bawi się w sieni. Poprostu u- 
rządziła sobie kręgielnię. Już ją dzś przed 
złapałem na tej zabawie, wy- 
chodząc z domu. No, jakem ją chwycił, to 
dostała lanie, że powinna je długo popa- 
miętać, Ale zdaje sę, że i to nic nie po- 
moglo", 

W pokoju zapanowała nagla cisza, 

Ona po chwili podniosła się z krzesła. 
mówiąc na pozór całkiem spokojnie: 

„To okropne, Raulu, pomyliłam się w 
dacie i zapomniałam zupełnie, że mąż mój 
zaprosił sobie na dziś kilku panów i wo- 
bec tego nie idzie dzś do klubu”. 

I nie czekając odpowiedzi, ubrała 
szybko kapelusz, wzięła torebkę i ręka- 
wiczki, przeszła obok niego z obojętnem: 
| „Dowidzenia” i wyszła z mieszkania. 

Dopiero, gdy była na ulicy, łzy jej sta- 
nęły w oczach. Nurtowałvją ta jedna mysl 
„Toon miał sumienie bić dziecko!” 
śmiejac się i płacząc zarazem pobiegła n: 


| domu, do dziecka, które jęła tulić i piz- 


i ścić, jakby go nie widziała ad roku. 


_sieni rozległ się trzask jakiś i hałas niesa- * < 


Przełożył Mar, T. 
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Pustki w kacie miejskiej 


Magistraf nie wypłaca pensji urzęd- 
nikom 


(L) Jak się dowiaduje „Głos Polski") 
wobec niewypłacenia niektórym kategor- 
jom pracowników miejskich pensji za dru- 
gą połowę września, zw. prac. instytucji u- 
żyteczności publicznej zwołuje w przy- 
szłym tygodniu zebranie pracowników, na 
którem sprawa ta będzie omawiana. 


Farhowani „szwalearzy” 
radzić bada 20 b. m. 


(L). Jak się dowiaduje „Głos Polski" 
w dniu 20 b. m. odbędzie się ogólne ze- 
branie akcjonariuszy łódzkiego towarzve 
stwa elektrycznego. 

Między innemi na posiedzeniu tem bę- 
dzie omawiana sprawa przejęcia elektrow- 
ni oraz ustalenia składu dvrekcfi 


Pieśniarze łódzcy-sfrażakowi 


Wybitniejsze stowarzyszenia śpiewacze 1na- 
szego miasta, ocęniając pożyteczną.i ofiarną pra- 
cę naszej straży ogmiowej w dziedzinie ratow- 
mictwa oraz zważywszy obecne ciężkie jej po- 
łożenie materijalne, pospieszyły licznie na zew 
zarządu, by wspólnemi silami okażać żądaną po- 
moc, a jednocześnie zadokumentować swoją dla 
straży sympatię. 

Zorganizowano zatem: wielki festival śpie- 
waczy, który odbędzie stę w niedziełę, dnia 18 
października r. b. w sali Filharmonii przy wicy 
Prez. Narutowicza Nr. 20 o godz. 5+ej po polu- 
dniu z tłaskawym współudziałęm 12-tu towarzystw 
śpiewączych w skłądzie chórów polskich, nie- 
mieckich 1 żydowskich. 

Program artystyczny, który niebawem pô- 
damy do wiadomości społeczeństwa łódzkiego, 
przedstawia się imponująco, Niewątpliwie też ca- 
ła Łódź muzyczna pospieszy w niedzielę do sali 
Filharmonii 


Bilety wcześniej nabywać można w księgarni 
Gebethnera | Wolffa, a w dzień koncertu od go- 
dziny 10-6j rano w sali ra miejscu, 


Zycie tomaszowskie 


(Tel. od własnego Koręspondenta „Alosu 
Peiskienn”") 
JAK FRYZJĘR CHCIAŁ OGOLIĆ 
ARTYSTÓW. 


Pan Lejbuś Jakubowicz, fryzjer z za- 
wodu {Handlowa 21), postanowił szukać 
szczęścia na innej drodze, Sprowadził ży: 
dowską trupę na warunkach 15 proc, zy- 
sku, Po 4+ch występach artyści postano 
wili wyjechać z Tomaszowa. 

Jakubowicz musiał się z nimi rozliczyć 
i z zebranej przy kasie sumy 925 zł, „wv- 
kalkulowałt' zysk na 85 zł, Rozumie się, 
że suma ta nie starczyłą nawet na pokry- 
cie rachunku hotelowego i bilety powrot- 
ne do Warszawy. 

Interwencja komisarza na prośbę arty- 
stów doprowadziła do porozumienia. Ale 
jak tylko antreprener znalazł się poza ko- 
misariatem, rozmyślił się i cofnął dane 
zobowiązanie. 

Komisarz jednak ściągnął go do aresztu 
za przywłaszczenie cudzego dobra i dopie- 
ro wieczorem ojciec „antreprenera” wy- 
kupił syna, 

Artyści wyjechali, a fryzjer nasteępneśy 
dnia powędrował do sądu pokoju skąd zo- 
stał zwolniony aż do sprawy. 


REWIZJE, 

Wczoraj zjechał na inspekcję sądu pe- 
koju wiceprezes sądu okręgowego w Piotr- 
kowie, Maksymilian Rudowski, a na ins 
spekcję komornika. sędzia Wacław Kra- 
jewski 


WIECĘ POSELSKIE, 


Na sobotę, 17 b. m, tomaszowski od- 
dział P,P.S, zwołuje wiece w sprawach go- 
spodarezo-politycznych, na który przybyć 
ma poseł Zaremba. Wiec odbedzie się w 
sali M. R. O. 


Rada okręśowa ZZP. i NPR. zwa- 
łuje wiec polityczny na niedzielę, 18 b. m. 
o godz. 3-ej po pol., na który zaproszone 
są wszystkie ugrupowania polityczne i po- 
set Ludwik Waszkiewicz, 


CZĘŚCIOWE URUCHOMIENIE 
FABRYKT. 


„Wełna  czesankowa” 
szczególne oddziały, 
trzy tygadnie 


uruchomi po- 
przypuszczalnie na 


10-GODZTNNY DZIEŃ PRACY. 


Fabryka sztucznego jedwabiu w Wila- 
nowie przeprowadza częściowa redukcję 
zmuszając tem samem pozostałych robet- 
ników w niektórych oddziałach do pracy 


10-godzinnej, 


15%, — GŁOS POLSKI — 1925 s," 


Wojewoda Darowski podejmuje inferwencię 


w sprawie regulacji pracy w przemyśle włókienniczym 
Groza syiuacji potęguje się z dnia na dzień 


dak już donosiliśmy, obradujący w po- 
czętkach bieżącego tygodnia zarząd głów- 
ny związku zawodowego robotników i rð- 
botnie przemysłu włókienniczego powziął 
cały szereg uchwał w związku z obecną 
sytuacją w przemyśle włókienniczym, 

Onegdai poseł Szczerkowski i p. Wal- 
czak przedłóżyli te rezolucje panu woje- 
wodzie Darowskiemu. 

Delegacja wskazała p. wojewodzie, iż 
kryzys w przemyśle włókienniczym wzma- 
ga się na sile z dnia na dzień, zwiększając 
kadry bezrobotnych, 

Sytuacja jest tem gorsza, że nawet ro- 
botnicy, którzy pracują, nie otrzymują re- 
gularnie wypłaty zarobków, 

Poseł Szczerkowski przytoczył 
szereg faktów stwierdzających, iż 
wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe nie 
są w słanie wypłacić robotnikom należno- 


cały 
nawet 


ści. 

P. wojewoda zapewnił delegację, iż ży- 
wo iaterestje się temi sprawami, które de- 
cydułą o losach Łodzi i przyrzekł natych- 
miastową interwencję w ministerstwie 
handlu i przemysłu 


pożądane bezpośrednie omówienie tych 


spraw przez obie zainteresowane strony i | 


zaproponował zwołanie w najbliższych 
dniach konferencji z przemysłowcami. 
Propozycja ta została przyjęta. 


Redukcia nrasy w wielkich 
zakładach przemysłowych 
zafacza coraz szersze kręgi 

Jak już donosiliśmy,  ziednoczone za- 
kłady Scheiblera i Grohmana  wymówiły 
robotnikom pracę od soboty dnia 24 b. m. 

Obecnie zarząd fabryki Poznańskieśo 
postanowił unieruchomić tkalnię i przę- 
dzalnię wyrobów cienkich. 

Robotnicy tych oddziałów zatrudnieni 
zostaną przy wyrobie $atunków grubszych 
| na 3 dni w tygodniu. W ten sposób wszy- 
| stkie większe bawełniane zakłady prze- 


Wyjaśnienie dla tych, 


W związku z obwieszczeniem z dn, i 
b. m. o obowiazku zgłaszania w magistra- 
cie przez rezerwistów każdorazowej zmia- 
ny adresu, oraz wobec nieścisłych w tym 
względzie informacj prasy miejscowej, od- 
dział prasowy magistratu komunikuje nam, 
że przy Placu Wolności nr, 1 odbywa sie 
tylko zgłąszanie zmiany adresów, nie zaś 
rejestracja. Natłok interesantów jest zu: 
pełnie nieuzasadniony, ponieważ — jak 
wynika z obwieszczenia — do zgłaszania 
zmiany adresu, pod groźbą grzywny i a- 
resztu, obowiązani są tylko ci, którzy 


Dalej p. wojewoda wskazał, iż byłoby | 


mysłowe przeprowadziły redukcję pracy i 
pracują na 3 dni w tygodniu, 


Natomiast w przemyśle wełnianym, 
średnim i drobnym, sytuacja nie uległa 
zmianie, 


szrobocie wzrasta 
a pieniądze na zasiłki nie wpływają 
Na podstawie ustawy o zabezpieczeniu 
| na wypadek bezrobocia, właściciele za- 
| kladów pracy obowiązani są do zareje- 
| strowania swych robotników w zarządzie 
| obwodowym funduszu bezrobocia i płace- 
| nia odpowiednich składek, oraz do prowa- 
dzenia list pracy i nadsyłania zawiadomień 
o rależnych funduszowi bezrobocia skład- 
kach, 
| 


Za niewykonanie rejestracji i niepłace- 
nie składek grozi ustawowa grzywna od 
| 200 do 1000 złotych, nakładana w drodze 
| administracyjnej, niewykonanie zaś pozo- 
stałych 2-ch czynności pociąga za sobą 
grzywnę do 100 złotych. Część zakładów 
pracy w Łodzi nie stosuje się do powyż- 
szych przepisów, wobec czego zarząd ob- 
wodowy fund, bezrobocia przesłał do ko- 
misarjatu rządu większą ilość odpowied- 
nich wniosków. Ekspozytury komisarjatu 
rządu przystąpiły do karania w drodze ad- 
ministracyjnej tych zakładów pracy. Sytu- 
acia finansowa funduszu bezrobocia znaj. 
duje się pod wielkim znakiem zapytania, 
gdyż bezrobocie z każdym dniem się zwię« 
ksza a tymczasem przedsiębiorcy nie chcą 
wpłacać składek na fundusz bezrobocia, 
uniemożliwiając w ten sposób regularną 
wypłatę zapomóg bezrobotnym i wywału- 
jąc przez to wrzenie wśród bezrobotnych. 
Jako jaskrawy przykład tego może służyć 
fakt, iż zarząd jednej z większych fabryk 
włókienniczych miasta Łodzi jest winien 
funduszowi bezrobocia tytułem składek 
140.000 złotych, niewiawniając najmniejszej 
chęci wpłacenia tych składek bodaj rata. 
mi, W sprawie powyższej fundusz bezro- 
bocia zwrócił się o interwencję do władz 
centralnych. Podług danych statystycznych 


Jeden ogonek jest niepotrzebny 


Mtórzy mają się zgłosić 


do rejestracji 


po dn, 1 października r. b. zmienili lub 
zmienią mieszkanie, osiedlili się w Łodzi 
lub zwolnieni zostaną zupełnie ze służby 
wojskowej. Wszyscy wymienieni powinni 
się zgłaszać z doniesieniem © zaszłych 
| zmianach w ciągu 8 dni od ich uskutecz- 

nienia, Ci zaś z rezerwistów i członków 
| pospolitego ruszenia, którzy zmienili mie- 
| szkanie przed 1 październiką r. b, mogą 
| się zgłosić do wydziału wojskowo-poli- 
| cyjnego magistratu któregokolwiek dnia i 
| do tych sanikcje karne stosowane nie będą. 


Madre samorządy po szkodzie 


chcą uregulować bieg Warty 


Pod przewodnictwem pana wicewoje- 
wody Łyszkewskieśo przy udziale delega- 
ta ministerstwa robót publicznych inż. 
Pliszewskieśo i dyrektora 
robót publicznych w Łodzi inż. Stawic- 
kigo odbył się w niedzielę z inicjatywy 
starosty powiatu pana Augustowskiego 
zjazd przedstawicieli samorządów  sta- 
rastw; słupgckieśo, kolskiego, tureckiego, 
sieradzkiego i konińskiego, 

. Celem zjazdu było omówienie sprawy 
regulacji rzeki Warty, ná terenie woje- 
wództwa łódakiedo, Fachowy referat wy: 
z wydzłełu 


śłosił tmżynięr Tychoniewicz 


dróg wodnych województwa roznańsktedo 
i imż, Mocher z wydziału wodnego woje- 


wództwa łódzkiego: 


okr. dyrekcji | 


Zjazd postanowił utworzyć związek za- 
interesowanych powiatów, Wybrano ko- 
mitet wykonawczy, złożony z 7 członków 
z prawem kooptacji dla opracowania pod- 
staw związku. 


Depesze gratulacyjne n=desłali: mini- 
ster rolnictwa Jamieki, minister przemysłu 
i handlu Klamer, marszałek sejmu ślą- 
skiego Wojny i inni. 


Sprawa regulacji Warty ma dla rolnic- 
twa doniosłe znaczenie, zwłaszcza, gdy 
się zważy, że wskutek teśorocznych pos 
wodzi, straty poniesione przez 5 wspom- 
nianych powiatów, wynoszą 1,300 tysięcy 


| złotych, (PAT) 
l 


PZK NT" A 


państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
w ubiegłym tygodniu przybyło 920 osób 
bezrobotnych, zwolnionych w przemyśle 
włókienniczym, tymczasem kasa funduszu 
bezrobocia świeci pustkami, bezrobotni do- 
magają się zapomóg, zaś przedsiębiorcy 
nie chcą płacić składek, co wywołuje roza 
goryczenie wśród bezrobotnych i może 
służyć wrogim czynnikom do wszczęcia ake 
cji antypaństwowej. Interwencja odpo- 
wiednich czynników jest niezbędna. 


Baztohofni prarown.cy 
umysłowi 


nie ofrzymają pomocy lekarskiej 
kasy chorych 
(L) Jak się dowiadujemy, okręgowy u» 
rząd ubezpieczeń nadesłał kasie łódzkiej 
okólnik, w klórym zakazuje dobrowolnego 
ubezpieczan'a bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 


W ten sposób akcja międzyzwiązkowej 
komisji pracowniczej, zmierzająca do za» 
pewnienia bezrobotnym pracownikom t 
mysłowym pomocy lekarskiej, została t- 
daremniona, 


Redukcia miejskich robofnie 
ków sezonowych 


(L) W związku z wymówieniem mieja 
skim robotnikom sezonowym pracy z 
dniem 10 b. m. i niewypłaceniem im zale= 
głości odbyła się w dniu onegdajszym w 
magistracie konferencja przy współudzia= 
le wiceprezydentów Groszkowskiego 4 
Wojęwódzkieśo oraz przedstawicieli zw. 
zaw. i robotników. 


Po dłuższej dyskusji magistrat zgodził 
się zatrudnić tych robotników przy regu=' 
lacji szoszy„Ro%icińskiej w ten sposób, że 
partie robotników będą się zmieniały eg" 
tydzień. 

Dalej magistrat zgodził się na wypłatę 
zaległych pensji, co wczoraj została usktw 
tecznione. a 


Ze Siow. wolnomyślicieli 
polskich 


W piątek, dnia 16 października r. b, © godz. 
8-6j wieczorem w lokalu stowarzyszenia przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 87 wygłosi referat ob. Sta- 
nistaw Wypych na temat: „Mojżesz czy Darwin“ 
Wejście bezpłatne. 


Odczyt w Stow. fechników 


Dnia 16 b. m. w lokalu stowarzyszenia tech- 
ników w Łodzi. Piotrkowska 102, o godzinie 
8-ej wieczorem wygłosi adczyt prof. Zygmunt 
Lorenc na temat: „Bitwa pod Warszawą 1920 r; 
w świetle najnowszych publikacji”, 


Go usłyszymy dzisiaj przez 


radio? 
Program koncertów rańjofonicznych 
w czwarfek, dnia 15 b. m. 

Paryż, fala 1750 m. 

17.45 koncert dla dzieci, 18,15 koncert, 21.4%— 
23,30 koncert. 

— Londyn, fala 365 m. 

23.30 koncert. 

Rzym, fala 425 m. 

20.40 „Addio Giovigezza”" operetka G. Pietriego. 

Zurich, fala 515 m, 

20.30 występ rosyjskich artystów: śpiew, baław 
fejka, fortepian. 

Wiedeń, fala 530 m. 

16,10 orkiestra, 20,15 koncert fortepjanowy, Ue 
twory dawnych mistrzów: J, Munday, J. Pietere 
Sweelinck, Girolamo, Frescobaldi, Chambonaieres. 

Praga, fala 550 m 

20.00 wieczór muzyki kameralnej 

Berlin, falą 515 m. 

20,00 „Pocztyljon z Lonjumeau'”* opera komicze 
na Adama, 22,30—24.00 muzyka taneczna 

Lipsk, fala 454 m. 

20.15 Ironje i satyry (recytacje, śpiew] 

Królewiec, fala 463 m 

19,30 wieczór Beethovena 

Wrocław, fala 418 m 

17,00 koncert, 20.30 wieczór operowy w wyiù 
orkiestry. 


uhorzha p. wojewody 
Darowskiego 


Pan wojewoda Darowski zachorował 
na grypę i z polecenia lekarza musiał 
przerwąć na kilka dni urzędowanie. 

Prawdopodobnie do soboty pan woje- 
woda nie będzie mógł opuścić mieszkania 


Wysfęn Vasa Prihody 


(2-pl koncert z cyklu „Mistrzowskich 
konegrfów ') 


Jakkolwiek poprzedzająca każdy kon- 
cert reklama rzadko kiedy zna'duje się w 
prostym stosunku do wydainości wirtuoza, 
to w tym wypadku impresario ułatwił za- 
danie krvtykowi, przyczepiając doń epitet 
ornans „Paganini redivivus”, 

„Mikołaj Paganini—pisał berliński kry- 
tyk w r. 1829 — zapomniał o fizycznej war- 
tości instrumentu, którego jest panem i 
daży nie da odkrycia właściwych skrzyp- 
com piękności, lecz do szukania w nich to- 
nów gitary, piszczałki, ptaszków i t. p. Po- 
dobna szcześólność panuje i w jego kompo- 
zycjach, które są tworem kapryśnej fanta- 
zii w kierunku efektów fascynująych btu- 
my, A jednak w tych tylko własnych kom- 
pozycjach może zaiaśnieć, w cudzych na- 
gotyka na trudności. do których przezwy- 
ciężania nie przywykł "rzez szczególny ro- 
dzaj swojej gry; zaniedbał estetyczne wy- 
kształcenie swej sztuki i cały oddał sie jej 
mechanizmowi. Przez to stanął jako skrzy- 
pek-wirtuoz na szczycie doskonałości i na- 
grodzony został nominacją kawalera legn 
honorowe! na pierwsześo mistrza koncer- 
tów przy dworze króla pruskiego”. 

A oto, co nisat tegoż roku redaktor 
aGazety”* w Poznanin, asesor Raabe. sam 
zapalony wiolonczelista, „Paganini — to 
szatan: temat wariaci óra na sekundzie i 
kwincie flażeoletami, a na tercji i kwar- 
cie akompaniuje sobie naturalnym tonem 
skrzyncowvm, w na'wiekszym nedzie znów 
w warijaciach wydaje arpedżia staccato 
bez zmienienia twarzy, podczas kiedy inni 
strola nrzytem miny, a przecież te słowa 
Są prawie niczem w porównanin z samem 
„łactum”. Mają skrzynce Pasaninieśo wła- 
śność płaczu, ale na szczęście i nrzeciwna 
wiłasnnść śmiechu. Słowem fest to gra non 
plus ultra", 

Łatwiej, iak po dziś dzień sałatwia sie 
ze sprawordaniem „Kurier Warszawski” 
(25 maia 1820, Verenne! 
tek i zśromadził 900 słuchaczów. Od -cze50 
tu zacząć. jak rodzai óry teśo mistrza okre- 
Ślić, jak nienniętność jei odgadnać, z kim go 
porównać? Wszystko to przechodzi mo- 
Żność naiwięksześo znawcy, a dlatego ka- 
żdy na jedno zgodzić się musi, że Paganini 
grał, jak Paganini". 

P. Vasa Prihoda interoretując „Taniec 
czarownic" Paganiniego miał istotnie coś z 
szatana. Tak musiał grać Paganini, sądząc 
z jego utworów i notatek kroniki, to też p 
Prihoda olśnił i oszołomił do tego stopni:. 
publiczność, że nie chciano opuścić sali, 
domagając. się bisów bez końca. Jest to 
wirtuoz z przyrodzenia, miejscami żywioł 
nieugłaskany, skrzętnie dbający o szczegół 
sweśo rozmachu. 

Czy który z pierwszorzędnych skrzyn- 
ków uważałby przydomek „Paganini redi- 
vivus” za komplement — to już rzecz inna. 


F, R. Hal. 
„Dienn“ 


„Paryż w nocy“ 

Obecny film p. t. „Paryż w nocy”, wy 
Świetlany w kinoteatrze ,„Odeon” jest je- 
dnym z lepszych filmów sezonu. Przed 
oczyma widza przesuwa się nocne życie 
Paryża z wszelkiemi jego tajemnicami, My 
łodzianie, gdy patrzymy na obraz ten 
chcielibyśmy z rozkoszą prześść na srebr- 
ny ekran, gdy widzimy na'modniejsze ka 
barety z pierwszorzędnemi atrakcjami. 

Specjalnie na uwage zasługuje: zabaw 
w lasku Bulońskim, odtworzona w natu 
ralnych kolorach. 

Domy gry, palarnie opium i inne roz- 
kosze życia trzymają widza w ciągłem na- 
pięciu 

Panie nasze ujrzą przegląd nainow- 
szych paryskich mód, Orkiestra pod batu- 
tą p. Pietruszki ściśle dostosowana do 
obrazu. 


Sród czasopism 


„ISKRY“, 

slskry“ Nr. 42, przynoszą dokończenie arty- 
wu ò Kamilu Flammarionie, początek „Mojej 
pierwszej wycieczki w Tatry" B, Diakowskiego, 
oraz powieści „Niebezpieczna podróż" J. Szczep- 
kowskiego, koniec T. C. Bridresa „Napowietrzni 
żeglarze”, bardzo zańmmiący szkic „O pochodzeniu 
niektórych wyrazów“ A. L., oraz A. Urbańskiego 
„Zamki orawskia" 

Na resztę treści tego bardzo borato iłustr- 
wanezo zeszytu składają się stałe rubryki 107- 
rywkowe i redakavine, 


ndhst la w 'pia- 
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Nr. 282 


Musztarda po obiedzie 


jest uruchomienie w obecnym czasie oddziału P. K. 0. w Łodzi 


Przedstawiciele sier gospodarczych ostro khryty= 
kowali wysokość opłat pobieranych przez P.R.O. 


Otwarcie oddziału P, K, O. w Łodzi nie 
jest bez znaczenia, zwłaszcza na tle obe- 
cnej ciężkiej sytuacji gospodarczej i prze- 
silenia w przemyśle. l 

Coprawda o stworzenie oddziału tej in- 
stytucji kredytowo-oszczednościowej za- 
biesano już oddawna, bo jeszcze w okresie 
inflacyjnym, kiedy wzmożone, -hoć oparte 
na niezdrowej podstawie tempo życia go- 
spodarcześo tego się comasało. 

Niejednokrotnie też na lamach ..Głosu” 
podkreślaliśmy konieczność powołania tej 
placówki do życia z jednoczesnem urucho- 
mienieru naiwiekszej mo. 'wie ilości wy- 
działów. 

Fakt, że P. K, O. uruchomiła swój od- 
dział w Łodzi w okresie na'mniei przyja- 
znym dla tworzenia kanitału drośą oszczę- 
dności i kiedy srołeczeństwo zubożałe nie 


oszczędzać — nie traci jednak swego zna- 
czenia, jeżeli weźmiemy pod uwagę ogólne 
wzślędy gospodarcze, 

Dyrekcia łódzkiego oddziału P, K. O. 
zdając sobie doskonale sprawe z koniecz- 
ścisłego Kontaktu 
sfer 


z 
gospodarczych 


ności nawiązania 
przedstaw 'cielami 
oraz przedstawicielami organizacji 
cznych zwołała w dniu wczora'szym w tym 
celu specialną konferencję. 


spote- 


Na konferencje tẹ przybyli przedstawi- 
ciele dyrekcii Banku snółek zarobkowych, 
Banku $osnodarstwa tra'oweóo, Banku 
spółek niemieckich. Banku przemysłowećo 
w Poznaniu i Banku handlowo-nrzemysło- 
wego w Łodzi, przedstaw'ciele giełdy, cen- 

przemysłow- 
ców, kralcwcjo zwiazku przemysłu wtó- 
kienniczego, drobnych 
kupców, związku kupców (Południowa 15), 
polskie; dvrekcii ubezpieczeń wza'emnych, 
stowarzyszenia handlowców, drugiego sto- 
nieruchomości, 


tralneśo zwiazku kupców i 


stowarzyszenia 


warzyszenia właścicieli 
stowarzyszenia polskich kupców chrześci- 
jan, szeregu wiekszych firm i przedsię- 
biorstw włókienniczych, oraz przedstawi- 
ciele prasy łódzkiej, 


| 


Konferencję otworzył krótkiem przemó- 
wieniem dyr. oddz. łódzk. P. K. O. Szpal- 
tensztajn wskazując na doniosłą rolę, jaką 
odgrywają oszczedności w procesie kapita- 
lizacji. Tym celom właśnie służy instytuc'a, 
która w świadomr*"i fospodarczego zna- 
czenia, jakie posiada Łódź, tutaj właśnie 
oddział swój sterrzrta, 

Nastepnie referent prasowy p. Dura zło- 
żył sprawc-dan'e - działalności P. K, O. 

Potrzeba organizowania kapitału drob- 
nego tet opera handryini docenianr w 79 
łeczeństwie. Nawrót do normalnych sto- 
sunków w dziedzinie gospodarstwa pienię- 
żneśo odzwierciadla pracy P, K, O. 

Odbudowa oszczećni "ci pieniężnej w 
Polsce w jei formie najprostszej wymaga 
jeszęze uzupełnień już osąćnietego warun. 
ku vodstawoweńo, stałej waluty, dającej 
drobnym: karitałom możność mowolnego 
skupiania. Te uzupełnienie zwolna są prze- 
prowadzane; wrrażają się nne w ustawn- 
wem rozbudowywaniu onśanizacji oszczęd- 
nościowych. w tworzeniu s'eci kas oszczę- 
dności: spółdzielni kredytowych, gmin- 
nych, miejskich i powiatowych kas oszczę- 
dności, oraz w rozw!'aniu racjonalnej pro- 
pa$andy oszczedności pieniężnej. 

Praca P, K. O, iest niczem innem, iak 
pracą na polu organizacii oszczędności w 
Polsce, 

Miesięczne obroty P, K. O. wynoszą 
przeszło 600 mil, zł, Rezultat, osiąćnięty 
w ciągu 8-miu miesięcy 1925 r., w najcięż- 
szych warunkach kryzysu mospodarcześo, 
na'leriej świadczy, ‘ak poważną pomoc żv- 
ciu gospodarczem: oddać może racjonalne 
ujęcie obrotu pieniądza. Oto w obrocie cze- 
kowym P.K.O, rezerwa zorganizowaneśo 
kapitełu wzrosła z 37.485 tys, zł. do 46.528 
tys. złotych. 

Obroty bezgotówkowe P, K, O, wyno- 
siły w 1925 r. w miesiącach: styczniu — 
55,2 proc. ogólnych obrotów czekowvch P, 
K. O.. lutym — 5? 5 proc., marcu 55,5 pro- 
cent, kwietniu — 53,6 porc., maju — 54,2 
proc., czerwcu — 53,9 proc., lipcu — 55,6 
proc., sierpniu — 54,7 procent. 


Ogólne suma obrotów P, K. O, przekra- 
cza w poszczególnych miesiącach sumę 
emisji banknotów Banku Polskiego. 

Następnie wyłoniła się ożywiona dya 
skusja, w której przedstawiciele sfer go- 
spodarczych omawiali zagadnienia zwią- 
zane z działalnością P, K, O. w Łodzi oraz 
interpelowali przedstawicieli dyrekcji w 
tych sprawach. 

Na pytania odpowiadali przedstawicie« 
łe dyrekcji oddziału łódzkieńo oraz dyrek- 
tor wydziału P. K. O. w Warszawie pan 
Sztajn. 

Między innemi p. Ładewski poruszył, 
omawianą już kilkakrotnie na łamach 
prasy łódzkiej, sprawę angażowania {o 
łódzkieśo oddziału P. K. O, pracowników 
z poza Łodzi. 

W odpowiedzi dyr. Sztajn zaznaczył, iż 
praca w P. K. O, wymeda specjalizacji i 
dlatego przeniesiono z Warszawy urzę - 
ników, którzy będą niejako instruktorami 
dla pracowniczych sfer tutejszych, zwłasz- 
cza w miarę rozszerzania się działalności 
oddziału. Narazie urzędników tych jest 
wystarczająca ilość, 

Prezes krajowego związku p. Babiacki 
z naciskiem podkreślił, całkiem słusznie, 
że dopóki nie nastąpi uruchomienie obro- 
tu czekowego o pracy intensywnej i owoc: 
nej— zwłaszcza w odniesieniu do przemy- 
słu — nie może być mowy. 

Inkaso weksli nie przedstawia w tym 
wypadku smecjalnego znaczenia, ponieważ 
koszta w P, K, O. nie są niższe, niż w ban- 
kach czy ni poczcie. Otworzenie więc od- 
działu kontowego jest kwestje palącą. 

W odpowiedzi na twierdzenie jednego 
z mówców, który oświadczył, iż koszty 
te w P, K. O. są niejednokrotnie o 50 pro- 
cent, a nawet o 100 proc. wyższe, niż 
opłaty pocztowe — przedstawiciele dy- 
tekcji oświadczyli, iż P. K. O. bierze ode 
powiedzialność za pewne mankamenty, ns 
które poczta nie zwraca uwagi. 

Po wyczerpaniu całego szeregu spraw 
konferencia została zakończona, ar, 


Monopolowy shianć gl 
Papierosy z dniem dzisiejszym podrożały 


W dniu dzisiejszym ceny papierosów 
„Re jo” zostają podwyższone w ten spo- 
sób, że sztuka, która do dnia wczorajsze- 
so kosztowała grosz i pół, kosztuje w dniu 
dzisiejszym dwa grosze, a natomiast ceną 
papierosów „Sokół”, „Wanda“, „Nobles- 
se", „Witold oraz „Ajax“ podskoczyły z 
jednego grosza na grosz i pół. 

Również od dnia dzisiejszego klg. ma- 
chorki, który kosztował 7 zł, od dzisiej- 


ma możności i nie ma dorrawdy z czego 
| 


szego dnia kosztuje 8 zł. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że hur- 
toewnicy z województwa łódzkiego nara- 
żeni są na wielkie straty, gdyż przebywa- 
ją po kilkanaście klm, końmi do łódzkie- 
go monopolu, W dniu wczorajszym z roz- 
kazu dyrekcji głównej nie wydano im to- 
waru, a polecono im czekać do dnia dzi- 
siejszego, kiedy to nowy cennik wchodzi 
w życie. 


Harold Lloyd w łódzkiem wydaniu 


, Kinematograficzna 


Kilkakrotnie notowany w policji za- 
wodowy złodziej, Jan Durniak, został w 
dniu wczorajszym zaobserwowany przez 

| kilku policjantów, gdy niósł kilka worków 
z rzeczami ze składu, mieszczącego się, 
jak się później okazało, na Starym Rynku. 

Jan Durniak, zauważywszy, że kroczy 
za nim trzech policjantów, porzucił worki 
i poczał uciekać, 

Będąc z zawodu gimnastykiem cyrko- 
wym, Durniak w ucieczce począł popisy- 
wać się przed policją swemi karkołomne- 
mi sztuczkami. 

Na ulicy Zgierskiej okooł Nr. 55 Dur- 
niak wpadł na podwórze jednego z domów 
i po rynnie wdrapał się na dach, podczas 
gdy policia biegła po schodach 

Okazało się, że Durniak rozporządza 
taką siłą mięśni, iż był on wpierw na da- 
chu aniżeli policja i stamtąd, manewrując 
między kominami, znikł z oczów policjan- 
tów i ukazał się na dachu sąsiedniego do- 
mu, który był położony o piętro niżej. ` 

Policjanci przypuszczali, że Durniak, 
zmęczony ucieczką, podda się, lecz ku ich 


ucieczka po dachach i drutach 
telefonicznych 


wielkiemu zdumieniu złdziej, którego 
ucieczce przeszkadza dach, wdrapał się 
na komin i skoczył z niego na dach trze- 
ciego domu. 

Policja postępowała krok w krok za 
złodziejem, lecz ten niezrażony  pogonią, 
rozpędził się na dachu i z wysokości 2-ch 
pięter skoczył w śmietnik na podwórzu, 
nie odnosząc żadnego szwanku, 

Gdy policjanci znaleźli się na dole, Dur- 
niak przeleciał przez jezdnię i wpadł de 
bramy sąsiedniego domu, poczem wszedł 
po schodach na drugie piętro i z balkonu, 
ku przerażeniu policjantów, p prze- 
suwać się po drutach telefonicznych, aż 
wreszcie dosięgnąwszy słupa opuścił się 
po nim na ulicę i stanąwszy spokojnie 
oczekiwał przybycia policjantów, a gdy ci 
nadeszli, spokojnie odezwał się „No teraz 
panowie wam się oddam”, 

Durniaka odstawiono do więzienia 
śledczego, zaś porzucone przez niego rze- 
czy dołączono do jego sprawy w charak- 
terze dowodów rzeczowych. 


P, Wojewódzki w radzie 
wojewódzkiej 


debatować będzie nad sprawami 

samorządowemi 

Według zawiadomienia, nadesłanego 
przez urząd wojewódzki magistratowi dnia 
30 b, m. (względnie i 31 b. m.) odbędzie 
się w Łodzi posiedzenie rady wojewódz- 
kiej, ukonstytuowanej na podstawie art. 4 
ustawy tymczas. z dnia 2 sierpnia 1919 r. 
o organizacji władz II instancji i art. 31 
rozp, wykonawcz, rady ministrów z dnia 
13 listopada 19 r. 

Porządek dzienny obrad obejmuje: t) 
sprawy zdrowotności í szpitalmictwa; 2) 
sprawy komunikacyjne, budowlane i wo- 
dne; 3) sprawy rolnictwa i weterynarii; 
4) sprawy opieki społecznej, 5) sprawy 
samorządowe; 6) sprawa wystawy „Wieś 
Polska” w Liskowie; 7) wolne wnioski. 

Delegatem zarządu m. Łodzi do rady 
wojewódzkiej jest p. wiceprezydent inż, 
W. Wojewódzki, 


8 milionów złofych 


podatków miejskich wpłynęło w pierw- 
szem półroczu 


Według danych cyfrowych, posiada- 
nych przez wydział podatkowy, w II-im 
kwartale r. b. miejski podatek od ładun- 
ków kolejowych wymierzono ogółem na 
sumę zł. 282,031,93. Z sumy tej przypada: 
1) na Łódź - Fabryczną — zł. 174,606,44; 
2) na Łódź - Kaliską — zł. 71,523,44; 3) 
na st, Karolew — zł. 27,183,45; 4) na dł. 
Chojny — zł, 5, 930,84; 5) na Łódź - mia- 
sto — zł. 2,787,76, 

Wszystkie zaś wpływy z opłat i po- 
datków miejskich wyniosły w ciągu pierw- 
szych 6 miesięcy r. b. zł. 8,040,515,39, co 
stanowi 56 proc, preliminowanych w bud- 
żecie miejskim na rok administracyjny 
1925 gunt 


Nr. 282 


Hiiowigka Koncerty zanawy 


TEATR MIEJSKI 

Teatr miejski daje dziś po raz piąty wysta- 
wioną świeżo efektowną, sensacyjną komedję Al- 
freda Savoir'a „Wielka księżna i chłopiec hote- 
lowy' z Izą Kozłowską i Januszem Warneckim 
w rolach tytułowych. W innych rolach pp: Rodo- 
wiszowa, Rozwadowiczowa, Komornicki, Grolicki, 
Kliszewski, Mroziński, Dębicz, Krzemieński. Ka- 
baret w akcie IIl-cim zwłąszcza przepiękny śpiew 
znanego w Łodzi śpiewaka p, L. W, w „Wieczor- 
nym Dzwonię" oraz taniec p. Ławrowej i kuplety 
p Krzemieńskiego — cieszą się nadzwyczajnem 
powodzeniem. 

! Jutro, w piątek, na czwartem przedstawieniu 
dla: zrzeszeń dana będzie wytworna, finezyjna ko- 
medja de Flers'a i Croisset'a „Nowi panowie", 

W sobotę o godz. 3 min. 30 na przedstawieniu 
dla młodzieży szkolnej raz jeszcze po cenach naj- 
niższych dany będzie „Sen nocy letniej", Bilety 
do nabycia w kasie zamawiań w Grand-Hotelu 
od godz, 10 rano do 7 wieczorem, 

W niedzielę o godz. 3 min. 30 po poł. również 
po raz ostatni na przedstawieniu popołudniowem 
dana będzie znakomita komedja Stefana Żerom- 
skiego „Uciekła mi przepióreczka”, 

Premjera „Nieboskiej komedji" wobec nieprze- 
widzianych trudności technicznych, powstałych 
przy montowaniu wielkiego aparatu wystawowego, 
jakiego wymaga poemat Zygmunta Krasińskiego— 
będzie musjała być odłożona z wtorku na środę, 
Zar ówione bilety na premjerę bądź na powtórze- 
nie szłuki ważne będą w odpowiednic przesunię- 
*vch terminach 


„TEATR POPULARNY OGRODOWA 18. Dziś, 
w czwartek, dnia 15-70 b. m, o godzinie 8.15 wie- 
czarem po cenach do połowy zmiżonych od 50 qr. 
do 150 gr, śwtetny dramat francuski „Roznoń- 
cielka chleba“, który w dalszym ciągu święci try- 
umiy, W roll tytułowej p. W. Szczępańska. Inne 
role grają panie: Bronowska. Bartoszewska. 
Brandtówna. Zielińska. Rostańska. oraz panowie: 


Bielecki, Bolkowski, Górecki. Moranowicz, Pu- 
chalski | Zawięvski. Reżyserował M. Bielecki. 
W przygotowawiu piękna sztuka Szutkiewi- 


cza „Kula u mogt, Premiera we wtorek. dnia 20-go 
b. m. Kasa czymiia codziennie od 12 do 3 i od 5 do 
10 wieczorem w gmachu teatru przy ul. grodowei 


DZISIEJSZY WIECZÓR ALEKSANDRA 
MOISSIEGO. 

Zapowiedziany wieczór Aleksandra Moissiego, 
który odbędzie się w dniu dzisiejszym w sali Fil- 
harmonji o g. 8.30 wiecz. wzbudził wśród sfer kul- 
turalnych naszego miasta oczekiwane zaintereso- 
wanie. Znakomity aktor, znany całemu światu ze 
swego krystalicznego głosu i wielkiego gestu sce- 
nicznego, odtworzy w żywem słowie szereg arcy- 
dzieł poetyckich z literatury wszechświatowej, nie 
wyłączając polskiej, Włosko-niemiecki charakter 
ekspresji dramatycznej Moissiego czarował wszy- 
stkie większe estrady Europy i Ameryki i ożywiał 
najświetniejsze sceny. Zarówno jako interpretator 
niezrównany Biblii, jak i genjalny odtwórca wier- 
szy i prozy nowoczesnej Moissi wznosi się zawsze 
na wyżyny najwyższego artyzmu, Słowo wstępne 
wypowie Józef Wittlin 


Gzwariek liferacki 


W miejskiej galerji sztuki czwartek literacki 
poświęcony dziś będzie problemowi teatralnych 
inscenizacji, który omówi dyrektor Dienstł-Dąbro- 
wa 

Prelekcję uzupełni jednodniowy pokaz projek- 
tów inscenizacyjnych, 


Posiadacze biletów rocznych korzystają z ulgo= 
wych wejść na wszystkie odczyty odbywające się 
w miejskiej galerji sztuki, 

Początek o godzinie 8 wiecz. Po odczycie au- 
dycje radjofoniczne. 


Tknięfy paraliżem w domu 
bankowym 


przy zmianie dwóch srebrnych rubli 

(ib) W dniu wczorajszym do domu ban- 
kowego J. Hirszberga, mieszczącego się 
przy ul, Piotrkowskiej 24, przyszedł maj- 
ster Ślusarski Jan Fuks, celem zamiany 2 
rubli srebrnych na złote. 


W trakcie czekania zasłabł nagle, i nim 
właściciel zakładu zdążył powiadomić © 
wypadku pogotowie ratunkowe, stracił zu- 
pełnie mowę i zdóluość poruszania się. 


Wezwany funkcjonarjusz p. p. po przej- 
rżeniu zawartości jego kieszeni, stwier- 
dził, iż ten mieszka przy ul. Lipowej 42 i 
dorożką odwiózł go do domu. 


Przez kilka godzin nieszczęśliwy cier- 
piał okrutne męki, co można było stwier- 
dzić po konwulsyjnie wykrzywionej twa- 
rzy, 


Wreszcie, żona jego, widząc, iż nie po- 
wraca do normalnego stanu, zdecydowała 
się wezwać pogołowie ratunkowe, lecz 
pomoc lekarska była już spóźniorą. sdyż 
nieszczęśliwy umarł przed jej przybyciem. 

Przyczyny śmierci narazie nie usłalo- 
no. Zwłoki zabezpieczono na miejscu, po- 
zostawiając przy nich funkcionarjusza po- 
licji państwoweł. 


15:X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


NO tiny: 


Dnia 14 b. m. 


PROWIZOR FARMACJI. 


zmarł po Krótkhich ciespieniach, przeżywszy lat 62 


BRONISŁAW KRAKOWSKI 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dzisiaj, dnia 15 b. m., o godz. 
12-ej w południe z domu żałoby przy ul. Andrzeja 52, o czem zawiadamiają 


w głębokim smutku 
7946—1 


Komiiel dzielnicowy mł 
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odzieży komunistycznej 


zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych 


Tutejszy urząd policji politycznej, pro- 
wadząc inwigilację członków związku mło 
dzieży komunistycznej w Łodzi otrzymał 
z poufnych źródeł wiadomość, że przy ul. 
Kamiennej nr. 2 w mieszkaniu Gitli Rapa- 

I port, znajdującej się pod dozorem policji 
:. za współudział w  rozpowszechnianiu 
( odezw komunistycznych na jednym z wie- 
ców w sali „Colosseum', odbywają się od 
niedawna zebrania komitetu dzielnicowe- 
go związku młodzieży komunistycznej, w 
których uczestniczą młodzi ludzie obojga 
pici, oraz przeważnie w piątki i soboty— 
również i żołnierze. 

W dniu 20 marca b. r, wkroczyła do 
mieszkania Gitli Rapaport policja w celu 
: dokonania rewizji w jej mieszkaniu. 


W chwili wkroczenia do mieszkania | 


Rapaportówny, policja natrafiła na odby- 
| wające się tam właśnie zebranie komitetu 
dzielnicowego związku młodzieży komuni- 
stycznej, składającego się z 9 osób: wła- 
ścicielki mieszkania Gitli Rapaport, Rein- 
sztajna Chila, Reinsztajna Jakuba, Froma 
Zygmunta, Dessau Małki, Goldberga 
| Abrama, Senderowicza Jakuba, Piechoty 
Rajzli, Lejzerowicz Poli. 

Przy wkroczeniu policji do mieszkania, 
obecni na zebraniu rzucili pod stół kilka 
podartych papierków, które zostały przez 
policję poskładane i podklejone i przed- 
stawiają dwa listy, z których jeden pi- 
sany z Piotrkowa przez niciakiego „Leo= 
na 


„Leon'* pisze w liście tym, że życie o- 
sobiste ma wielce urozmaicone, a co do in- 
nego życia, to nie może o niem w liście 
pisać ze zrozumiałych powodów. 


Udany występ szajki usypiaczy Kolejowych | 


m NĄ W 


Drugi list, pisany jest przez niejakiego 
„Witka-Bernarda* do „Mańki', „Witek- 
Bernard" pisze w tym liście do Mańki, iż 
okręgowy komitet zmusza go do takiego 
kroku, o którym nie myślał wcale i dlatego 
nie wię czy będzie miał możność z nią się 
zobaczyć, 

Podczas dokonywania rewizji osobistej 
znaleziono u jednego z uczestników zebra» 
nia Froma list, pisany przez Bernarda- 
Witka do tejże „Mańki“. W liście t 
pisze „Bernard“, iż niejaki „Lutek był d 
nich, jako przedstawiciel centralnego ko- 
mitetu przed „wsypą' jaka miała miejsce 
przy aresztowaniu członków Jgły' w Ło- 

zi. 

W dalszym ciągu pisze „Bernard', iż 
tenże „Lutek" dał partji informacje co do 
akcji Lenina, dotyczące wywieszania 
sztandarów komunistycznych, ulotki i roz- 
powszechnianie bibuły komunistycznej, 

Żaden z oskarżonych nie przyznał się 
do należenia do partji komunistycznej, 
wszyscy oświadczyli, iż w mieszkaniu Ra- 
pzportówny znaleźli się przypadkowo, 
szukali bowiem u niej znajomych swoich. 
Rapaportówna badana oświadczyła, że list 
podpisany przez „Leona otrzymała od 
koleżanki swej Leonki Holand z Często- 
chowy, czemu jednakże zbadana Holan- 
dówna zaprzeczyła kategorycznie. 

Zbadany From, skąd znalazł się w po- 
siadaniu kompromitującego listu z podpi- 
sem „Witek-Bernard', oświadczył, iż o0- 
trzymał go z Kalisza od n'ekarza Witkow- 
skiego, czemu zbadany Witkowski rów- 
nież zaprzeczył. 

Sublokator Rapaportówny, Borycki, ze- 


+ TETZEZRZZOOA 


Łupem ich padły: 4000 złotych. futro i walizy 


Działająca na terenie województwa 
szajka usypiaczy kolejowych dała znów 
znać o sobie, 


Oto w dniu wczorajszym w pociągu o- 
sobowym I klasy nr, 522, jadącym z 
Łasku do Pabjanic, został uśpiony Franci- 
szek Tarnowski, zamieszkały we wsi Trze 
mień, powiatu Mogilno, któremu opry- 
szki zrabowali futro, pieniądze i różne 
walizy — wszystko wartości 4000 złotych. 

Sposób uśpienia Tarnowskiego był bar- 
dzo pomysłowy, gdyż w Zduńskiej Woli 
do przedziału jego weszło dwóch osobni- 
ków, z których jeden ubrany bardzo ele- 
gancko; drugi zaś był w łachmanach. 

W Łasku podróżni, którzy dotychczas 
jechali tym przedziałem, wyszli i w wago- 
nie pozostał p. Tarnowski z wyżej wspo- 
mnianymi osobnikami. 

Na 2 klm. za Łaskiem elegancko ubra- 
ny osobnik wyjął papierośnicę, zapalił pa- 
pierosa i począł przyglądać się kłębom 
dymu, które znikały pod sufitem. 

Gdy papieros był do połowy wypalony, 
osobnik ów rzucił go na ziemię, a wów- 
czas człowiek biednie ubrany podniósł 
niedopalek i chciał dokończyć papierosa. 

Wówczas osobnik ów odezwał się: 


„Rzućcie dziadziu ten niedopałek, dam 
wam całego papierosa", to mówiąc, wy- 
ciągnął papierośnicę i poczęstnwał żebra- 
ka papierosem, 

Jednocześnie zwracając się do p. Tar- 
nowskiego, i trzymając otwartą papieroś- 
nicę, rzekł: „Może i wy zapalicie obywa- 
telu?“ 

Pan Tarnowski podziekował, wziął pa- 
pierosa, a następnie przedstawił się 
współtowarzyszowi podróży, wymieniając 
swe nazwisko, a ów wymienił i swoje. 

Tarnowski, paląc papierosa, wszczął 
rozmowę z nieznajomym, w trakcie której 
dowiedział się, że jest on kupcem z Gdań- 
ska i przyjechał założyć interes w Łodzi. 

Po kilku minutach głowa p. Tarnow- 
skiego poczęła ciążyć, wówczas to wszedł 
do wagonu kontroler, któremu Tarnowski 
zdążył jeszcze podać bilet, lecz w chwilę 
potem, zasnął, 

Obudził p. Tarnowskiego okrzyk „sta- 
cja Łódź”, i wówczas spostrzegł, że w wa: 
gonie jest pusto i znikł jego bagaż, port- 
fel i futro. 

O powyższem złożył Tarnowski zamel- 
dowanie w urzędzie śledczym, który 
v zezął energiczne nr- ..*ania za taiem 


nicz.. bandą usypiaczy 


e 
Zle się dzieje w elektrowni łódzkiej 
Coraz to nowe nadużycia wychedzą na jaw 


Nie przebrzmiały jeszcze echa nadużyć | klijentom, pobierał od nich bezpośrednio 


w elektrowni łódzkiej, popełnionvch przez | 


niejakiego 
listy sum podatku państwaweśo od pobo- 
rów i wyłudził od towarzyszy pracy 6.700 


| 


złotych, a już istnieje uzaszdnione podej- | 


rzenie, iż jeden z urzędników dokonał 
7 à 22 n 
nadużyć na niekorzyść konsumentów, 
Jak wiadomo, każdy konsument przy 
zawieraniu kontraktu z elektrownią wpła- 
a bądź w gotówce badź w walorach 


| 

| - 1 ; 

| kaucję do kasy elektrowni, 
chcąc rzekomo nromagać ' 


Urzednik ter 


kaucje, by jak twierdził, wpłacić je do ka- 


Kowalskiego, który fałszował | sy. Gdy zarząd elektrowni dowiedział się 


o tych machinaciach, urzędnika tego zwol- 
nił z posady. Istnieje jednak obawa, iż 
szere$ kaucji nie wpłynęło do kasy elek- 


|trowni. Ponieważ kaucje takie są kontro- 
,lowane przez konsumenta jedynie w razie 


zmiany mieszkania i zawarcia nowego 
kontraktu lub zrywania go, fakt nadużyć 
'est bardzo irudny do ustalenia, gdyż kon- 
trola nad tem spoczywała w rękach te- 
goż urzędnika N, 


e O a a oe a a 


znał, iż w mieszkaniu jej dość często scho» 
dziło się około 10 młodych ludzi obojga 
płci, którzy cicho o czemś radzili, lecz © 
czem, nie wie, gdyż jak tylka przechodzi 
przez pokój Rapapertówny, rozmowy mil: 
kną zupełnie, 


W toku przewodu sądowego świadek 
sprowadzony z więzienią w Wronkach 
Witkowski Rafał skazany na 1 rok wię- 
zienia za komunizm, złożył wielee obelą« 
żające zeznania, oświadczył mianowicle, 
że, będąc członkiem związku młodzieży 
komunistycznej w Kaliszu, stykał się nię- 
jednokrotnie z oskarżonym Fromem, rówe 
nież członkiem związku młodzieży komu» 
nistycznej i zeznał nadto, że 2 listy, znale» 
zione u Froma, są przez niego, Witkowskie 
go, pisane i że w listach tych jest mowa © 
tem, że Witkowski występuje z partji. 


Listy te wręczył Fromowi z poleceniem 
oddania ich niejakiej „Mańce'”, nazwiska 
której nie chce wymienić, 

Prokurator popierał oskarżenie i wno- 
sił o surowy wymiar kary. 


Obrońca adw. Duracz wskazywał na 
fakt, iż w mieszkaniu przy ul, Kamiennej, 
gdzie już dwukrotnie aresztowała policja 
w temże mieszkaniu komunistę Rapaporta 
i innych działaczy komunistycznych, nie 
mogły się odbywać narady i zebrania. 

Sąd, wysłuchawszy przemówienia pros 
kuratora i głosów obrony, wydał wyrok, 
mocą którego Rapaport i Zygmunt From 
skazani zostali na 3 lata ciężkiego więzie» 
nia z pozbawieniem praw, wszyscy pozo* 
stali na 2 lata ciężkiego więzienia, Rajzls 
Piechota zaś została uniewinniona: 


Budżetowe kłonofy kasy 
chorych 


Tylko oszczędności zapewnić mogą 
równowagę finansową 


Jak już doniósł wczorajszy „Głos Pole 
ski", we wtorek, dnia 13 października r.b. 
odbyło się posiedzenie pod przewodnie- 
twem p. Kałużyńskiego posiedzenie kasy 
chorych m. Łodzi. 


Po zatwierdzeniu protokutów z 2-ch 
ostatnich posiedzeń i wysłuchaniu komuni- 
katów przewodniczącego zarządu i dyreka 
tora na porządku dziennym znalazła „się 
sprawa reorganizacji pogotowia _ położni- 
czego i dla nagłych wypadków. Zgłoszone 
w sprawie tej wnioski, jak np, o uproszcze- 
nie formalności związanych z wezwaniem 
pogotowia i powiększeniem personelu le- 
karskiego pogotowia przekazane zostały 
odpowiedniej komisji do rzpatrzenia. 


Dłuższa dyskusja wywiązała się nad 
sytuacją finansową kasy chorych i spra- 
wą przyjęcia preliminarza budżetowego 
za Il-gie półrocze r, h 


W toku narad zarząd zastanawiał się 
nad sposobami zmniejszenia w datków, za- 
równo administracyjnych. ja i związa - 
nych z udzielaniem niektórych świadczeń 
ubezpieczonym, a w szczególności świad: 
czeń, udzielanych ponad ustawowo okre- 
ślone normy, W rezultacie uchwalono we- 
zwać dyrekcję kasy do przedłożenia pro+ 
jektu zredukowania wydatków administra- 
cyjnych, sprawę zaś budżetu odesłano do 
komisji finansowo-dospodarczej, celem po- 
czynienia odpowiednich zmian. 

Pozałem zarząd kasy przedyskutował 
wnioski poszczególnych komisji w związ- 
ku z któremi przyjęty został szereś uchwał 
w bieżących sprawach personalnych, admi- 
nistracyinych i gospodarczych. 

Posiedzenie przerwano o godz. 24-ej 
min. 15, odkłada'ąc omówienie pozostałych 
spraw porządku dziennego do następnego 
posiedzenia. 
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GAZETA SPORTOWA 


Gentlemani piłki nożnej 


Drużyna angielska Corinthians 


Są nimi członkowie słynnej drużyny 
angielskiej Corinthians, 

Wielkie poważanie jakiem ten najwspa- 
nialszy klub piłkarski świata się cieszy, 
zawdzięcza ich sławie nieskazitelnych a=- 
matorów, ich kolosalnemu znaczeniu dla 
rozwoju sportu piłki nożnej, 

Kto to są Corinthians? 

Przed trzydziestu laty założono w An- 
glji klub, a myślą założycieli było stwo- 
rzyć stowarzyszenie, które byłoby w sta- 
nie, przez wysokie kwalifikacje swych 
członków, stać na straży czystości i do- 
skonałości sportu piłkarskiego. 

Stworzono więc klub zamknięty, o o- 
graniczonej ilości członków, ograniczonej 
przedewszystkiem  balotażem,  powtóre 
przepisem, że członkiem Corinthians może 
zostać tylko student uniwersytetu angiel- 
skiego, albo też ktoś, kto uzyskał stopień 
akademicki na którymkolwiek z uniwer- 
sytetów Anglii, Szkocji, Irlandi lub Wali. 

Stworzono więc akademicki klub pił- 
karski, którego pierwszorzędnym celem 
było przestrześanie doskonałości wielkiej 
gry. 

Wzięto najlepsze intelektualne jednost- 
ki, które baczyć miały na to, by gra, któ» 
cą z boisk szkolnych oddawano niejako n- 
gółowi, rzucano, do pewnego stopnia tłu- 
mom, by gra ta nie straciła nic z» czaru w 
niej tkwiącego, ze swych wewnętrznych 
wartości, w które jest tak bogatą. 

Od chwili swego założenia Corinthians 
działają w tym kierunku, jednocząc w 
swem gronie najlepszych piłkarzy - amato- 
rów zjednoczonego królestwa. 

Są więc Corinthians amatorami, w naj- 
czystszem, najbardziej skrajnem,  angiel- 
skiem znaczeniu tego słowa. 

Są ludźmi, którzy przyswoili sobie do- 
skonale wszelkie arkana gry w piłkę, a 
którzy uprawiając ją czynnie, postawili so- 
bie za cel nie zdobywanie mistrzostw, pu- 
harów i t. d. ale grę dla gry, the sport for 
sports sake, czuwanie nad tem, by utrzy- 
mała się na swym wysokim poziomie, ko- 
niecznym dla gry, będącej grą narodową 
całego świata, 

Są oni najczystszymi amatorami, a naj- 
piękniejszym objawem ich amatorstwa jest 
fakt, że nie wahają się grać od czasu do 
czasu w szeregach zawodowców, będąc 
przez tych ostatnich zaproszeni, i natural- 
nie zupełnie bezinteresownie. 

Tak nprz. Howard Baker, ich obecny 
bramkarz, grywa, o ile czas mu na to po; 
zwala, w drużynie zawodowej pierwszej 
ligi Chelsea, a środek pomocy Max Mo- 
esman grywa także w zawodowej drużynie 
Manchester City. r 

Dodać należy, że Baker jest równocze- 
śnie mistrzem Angli w skoku wzwyż, ska- 
cząc powyżej 190 cm., a Moesman jest 
słynnym tennisistą i miał już kilkakrotnie 
sposobność reprezentować Anglję w grach 
o puhar Davis'a 

Jak wysoką jest wartość sportowa 
Corinthians jako piłkarzy, dowodzi przy- 
toczony powyżej fakt, że drużyny zawodo- 
we angielskie nie wahają się uciekać do 
ich pomocy. 

A wiemy przecież, że pomimo olbrzy- 
mich postępów, jakie zrobił ostatnimi cza- 
sy football kontynentalny i południowo - 
amerykański, zawodowcy angielscy są 
zawsze jeszcze powołani do pokazania ca- 
temu światu jak się gra 

„Fair“ jest pierwszem hasłem ich spor- 
tu. Mało zapewne piłkarzy wie, że Carin- 
thians do dziś dnia nie uznają karnych, 
śdyż stoją na stanowisku, że gracz gentle- 
man, nie jest w stanie w sposób nie fair 
przeszkoić drugiemu w grze i osiągnię- 
ciu punktu dla swej drużyny. 

Pozatem posuwają oni tak daleko swój 
krańcowy amatoryzm, że zasadniczo nie 
biorą udziału w grach przed publicznością 
płacącą wstępy, grając tylko na cele ło- 
broczynne. 

Dla podniesienia poziomu gier o puhar 
angielski,  uproszono po wojnie Corin- 


thians, by ich drużyna wzięła na stałe u- 
dział w grach puharowych. 

Od pięciu lat więc stają Corinthians do 
walki o puhar, lecz dodać musimy, że nie 
mają wielkiego powodzenia, 

W bieżącym roku odpadli w pierwszem 
kole, natknąwszy się na obecnego finali- 
stę i faworyta Sheffield United, 

Ale wyniki nie mają tu wiele do rze- 
czy, 

Zapewne, że przegrywając 5:0 z Shef- 
field United, wykazali Corinthians swą niż- 
szość, ale należy pamiętać, że zupełnie 
inaczej gra, szczególnie w grze puharowej, 
drużyna zawodowa, której zwycięstwo 
przynosi wielki dochód i nadzieje jeszcze 
większych materjalnych korzyści, obok 
wyrobienia sobie sławy, a inaczej drużyna 
amatorska, o ugruntowanej sławie najlep- 
szej drużyny na świecie. 

Są to gentlemani piłli, w pełnem tego 
słowa znaczeniu, od których brać powin- 
ny przykład. wszystkie drużyny amator- 
skie kontynentu. 

Ostatnie ich wizyty na kontynencie, po- 


| 
| 


za Hamburgiem, datują się jeszcze z cza- 
sów przedwojennych. 

W 1904 roku grali przeciwko „Verein 
für Bewegungspiele'", Lipsk — 4:1 i w 1908 
roku przeciwko teamowi Wiednia 7:1. 

W bieżącym jednak roku przegrali 


przeciwko takiemu samemu teamowi w 
stosunku 2:0, 
Należy jednak wziąć pod uwagę, że 


w 1908 grali przeciwko amatorom a obec- 
nie przeciw starym wyśom zawodowcom. 

Dużo się zmieniło na kontynencie w 
piłkarstwie od tego czasu. 

Drużyny footbalowe zatraciły swój cha- 
rakter sportowy, zamieniając sport na z%- 
wód, uprawiając gó nie dla samego sportu, 
dla jego piękna, lecz dla korzyści materjal- 
nych, z niego wypływających. 

Czy jest to słuszne lub nie, dyskusji nad 
tem poświęcimy specjalny artykuł. 

To jednak musimy zaznaczyć, że niema 
chyba drugiej podobnej drużyny na konty- 
nencie, któraby tak jak i oni zasługiwała 
na nazwę: „Gentlemani piłki”, 

R. S, 


Austrjackha drużyna „Rugby“, Która zwyciężyła ostatnio „team“ niemiecki: 


Dzięki „Głosowi Polskie 


mu” 


polski świat sportowy dowiedział się o niesłychanym 
skandalu w P.Z.T.K. 


Łazarski startował w Kolonji i z winy P. Z. T. K. przegrał 
sromotnie 


(L) Sensacyjna wiadomość podana przez 
„Głos Polski“ o skandalu w polskim związ- 
ku towarzystw kolarskich, odnośnie spra- 
wy wyjazdu mistrza Polski Jana Łazarskie- 
$o, na wielkie międzynarodowe zawody w 
Kolonji o „wielką nagrode Niemiec”, obu- 
dziła w naszym świecie sportowym kolo- 
salne wrażenie. Fakt podany przez nasze 
pismo, najlepiej ilustruje stosunek P. Z, T. 
K, z siedzibą w Warszawie, do wszystkich 
i wszystkiego, co nie stołeczne, a które to 
postępowanie w zupełności zasługuje na 
miano obskurantyzmu. 

Jak się dalej dowiaduje współpracow- 
mik „Głosu Polskiego“ zachowanie się za- 
rządu polskiego związku towarzystw ko- 
larskich, w podanej przez nas sprawie, bę- 
dzie poruszone na dorocznem walnem 
zgromadzeniu tego związku, Warto zazna- 
czyć, iż mimo zawiadomienia orśanizato- 
rów międzynarodowych zawodów w Kolo- 
nji przez kapitana P, Z, T. K. p. Artura 
Thieleśo, iż mistrz Polski nie przybędzie, 
Jan Łazarski wespół z kolegą klubowym, 
dobrze nam znanym Gabrjelem, pożyczyw- 
szy sobie od przygodnego znajomego po- 
trzebne fundusze na konieczny wyjazd, 
przybyli do Kolonji na kilka zaledwie go- 


dzin przed rozpoczęciem zawodów. Rzecz 
zrozumiała, jż startowanie po tak dener- 
wującym wypadku, mając świeżo w ko- 
ściach drogę, musiało się ujemnie na wy- 
nikach odbić. 

Bohaterem dnia okazał się „as* kolar- 
stwa, kołończyk Paweł Oszmela, najlep- 
szy amatorski sprinter niemiecki. Łazarski 
zbytnio zdenerwowany przegrał sromot- 
nie, W przedbiegu przybył ostatnim. Zwy- 
cięzcą tego biegu okazał się irancuz Gal- 


| vaing, którego nafsłabszy członek polskiej 


drużyny kolarskiej na mistrzostwie Świata 
Podgórski, pokonał w Amsterdamie. Za 
Galvainf'em nrzybył niemiec Grane. Nie- 
co lepiej powiodło się Garley'owi, który 
chociaż wygrał przedbieg. Odpadł nato- 
miast w międzybiegu, 

Tak więc raz jeszcze podkreślamy skan- 
daliczny wypadek, który w rezultacie 
przyntósł naszym bzrwsm  sromotna kle- 
skę, naturalnie z winy najwyższej polskiej 
władzy kolarskiej. Podkreślić możemy je- 
dynie stanowisko mistrza Polski Jana Ła- 
zarskiego, który mimo szykan ze strony P. 
Z. T. K. zadokumentował obecność Polski 
na tej wielkiej manifestacji kolarskiej w 
Kolonii. 


Łódzka drużyna „Pół-czarnej” 


ara w stolicy z tamtejszą „Ziemiańską* 


(L) Współpracownik „Głosu Polskiego” 
dowiaduje się, iż pertraktacje co do przy- 
jazdu łódzkiej drużyny „kibiców'” przesia- 
dujących w cukierniach, do stolicy na 
mecz z drużyną „Ziemiańskiej”, na czele 
której stoi słynny aktor Mieczysław Fren- 
kiel dobiegają końca. Jak wiadomo, dru- 
; „Ziemiańskiej” pokonała w ubiegłym 


Żymna 
tygodniu „Loursa", P Albrecht założył 


ten klub, który od czasu do czasu rozgry- 
wa mecze czy to z prasą, aktorami i t. d. 
a ostatnio sprawił swej „jedenastce'” prze- 
śliczne kostjumy. Spotkanie ma dojść do 
skutku 25 bm. Dalsze szczegóły dotyczą- 
ce tego humorystyczneśo meczu, jak i 
składu personalnego naszej drużyny, która 
w ubiegłym roku pokonała jedenastkę 


„Chemendefera" podamy niebawem, 


z 
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Kronika 


ZAWODY KOLARSKIE O MISTRZO- 
STWO KLUBOWE UNIONU, 


W niedzielę, dnia 25 b, m. odbędą się 
na torze helenowskim zawody kolarskie 
„Unionu”. Mistrzostwo klubowe odbędzie 
się na dystansie 1000 mtr., przyczem star- 
tować będą najlepsi kolarze - członkowie 
„Unionu* z Szmidtem, Millerami, Szefle- 
rem i Tomem na czele. Tegoż dnia odbędą 
się na torze helenowskim zawody moto- 
cyklowe, które budzą w najszerszych war- 
stwach społeczeństwa łódzkiego ogromne 
zainteresowanie, 


TURNIEJ PIŁKARSKI MAKKABI, 


WARSZAWA, 14-50 października, — 
W dniu 17 i 18 b. m. z okazii 10-ciclecia 
Makkabi warszawskiej — roześrany zo- 
stanie turniej piłkarski z udziałem nastę- 
pujących drużyn: 17,X godz. 13, boisko w 
Agrykoli „Makkabi* (Warszawa)j— „M. -- 
kabi" (Kraków); godz. 15: „Polonia (War- 
szawa) — „Tel Awiw" (Palestyna), Dnia 
18 b. m. „Makkabi* (Warszawa) — „Tel 
Awiw' ' (Palestyna), oraz „Polonja* — 
Makkabi (Kraków), 


SZMIDT I MILLER O. STARTUJĄ 
W ZAWODACH O MISTRZ. DYNASów. 


WARSZAWA, 14-śo października. — 
Zawody kolarskie o mistrzostwo Dynasów, 
które z powodu niepogody nie doszły w 
dniu 11 b, m. do skutku odbędą sie w nie- 
dzielę, dnia 18 b. m. Zawody o „Mistrzo- 
stwo Dynasów* składają się z dwóch serji: 
mistrzostwa w sprincie (dystans 1000 mtr.) 
i mistrzostwa steyerów (dystans 50 klm.). 
W zawodach powyższych udział wezmą 
dwai łodzianie: Artur Szmidt i O. Miller. 
W biegu na 1000 metr, startować będą 
prócz nich następuiący kolarze: Podgórski, 
Szymczyk, Lange J., Garlev, Grochowski, 
Gronczewski, Kwieciński, Oksiutycz, Tu- 
rowski į wielu innych. W biegu na 50 klm. 
startować będą: Szmidt, Miller, Kamiński, 
Turowski, Lange, Jarociński, Karle, Och- 
niewski, Rybak i wielu innych. 


SOWIECCY PIŁKARZE W POLSCE. 


WARSZAWA, 14 października, Per. 
traktacje K. S, „Polonja“ z drużynami pil- 
karskiemi Moskwy i Charkowa dobiegty 
końca, tak że w dniu 1 listopada należy 
się spodziewać w stolicy drużyny mistrza- 
wskiej Moskwy, lub jednej z lepszych ro- 
syjskich drużyn piłki nożnej m. Charkowa. 
Jednocześnie komunikują nam ze Lwowa, 
że mistrz Polski „Pogoń“ zaprosił do Lweo- 
wa na mecz towarzyszki mistrzowską je- 
denastkę Rosji sowieckiej, która powrh- 
cać będzie w końcu bieżącego miesiąca z 
Paryża do Moskwy. 


OSTATNI ETAP RAIDU SAMOCHON 
DOWEGO. 


LWÓW, 14 października, W czwartym 
i ostatnim etapie raidu samochodowego, 
organizowanego przez Małopolski Klub 
Automobilowy, na przestrzeni Krynica— 
Lwów 375 klm. pierwsze przybyły: Lancia 
—Zawidowskiego 5 g. 12 m., Austro Dai 
mler—Uwiery 5:36, Citroen — Boriatyń- 
skiego 6:07, Mercedes — d-ra Sztencla 
6:16 i Lencia — Kaplińskiego 7:07. Bez 
punktów karnych przebył cały raid jedv 
nie Mercedes — Sztencla. Największą 
szybkość uzyskał Zawidowski na Lanci 


„FUSSBALL CLUB NIRENBERG” 
W PARYŻU. 

PARYŻ, 14 października. — Jako re- 
wizyta za przybycie francuskiego Red Star 
w Niemczech, przyjeżdża w święta Boże- 
go Narodzenia do Paryża mistrz Niemiec 
„F. C. Niirenberg' dla rozegrania z by- 
łym mistrzem Paryża rewanżowy mecz 
piłki nożnej. 


z 
Prol. F. Halpern 


PIANISTA 


wznowił swą działalność 
pedagogiczną. 


Sienkiewicza 20, II p. 


515—0 


Dr. med. 


Gustawa Zand-Tenenbaumowa 


Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 
Choroby kobiece I akuszeria. 
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GAZETA HANDLOWA 


Pożyczka zagraniczna pod zastaw monopoli 


iest jedynym sposobem powiększenia obiegu bez uzależnienia się 


Kwestja wydzierżawienia jednego z 
większych monopoli państwowych wza- 
miam za znaczną (około 500 miljonów zł.) 
pożyczkę długoterminową słała się już o- 
becnie więcej niż aktualną. Nieznane są 
wprawdzie dotychczas bliższe szczegóły 
zamierzonej tranzakcji, wiadomem jednak 
jest, że chodzi o monopol tytoniowy io 
spirytusowy, chociaż w myśl przedłoże- 
nia rządowega może być mowa tylko o je- 
dnym z nich. 


Przyczyny i cele tego kroku ze strony 
rządu są jasne: chodzi o otrzymanie wię- 
kszej ilości gotówki z zagranicy, co było 
zresztą zawsze dla nas najbardziej naglą- 
zą potrzebą. Od siedmiu lat zdawaliśmy 
sobie dokładnie sprawę z tego, że bez ka- 
pitału zewnętrznego trudno nam będzie 
dać sobie radę. Wszelkie jednak usiłowa- 
nia w tym kierunku w oząsie, $dyśmy nie 
posiadali ustabilizowamej waluty i tem sa- 
mem znajdowaliśmy sę niejako w ciągłym 
stanie bankructwa — nie wychodziły poza 
granice fantazii i mrzonek. 


Wprowadzenie zdrowej waluty, złote- 
go, było pierwszym krokiem sanacji, za 
którym siłą rzeczy musiał pójść drugi: o- 
trzymamie pożyczki, 

Charakteryzując dzisiejszą sytuację go- 
spodarczą Polski, możemy stwierdzić, że 
dla osiągnięcia ostatecznej napnawy cało- 
kształłu naszego gospodarstwa społeczne- 
go brak nam zasadniczego ezynnika: do- 
statecznej ilości znaków obiegowych. 

Wypadki ostatnich miesięcy wykazały 
jasno, żę dalsze przewlelkanie obecnego 
kryzysu gospodarczego może się stać nie- 
bezpieczne. Dlatego też dzisiejsza chwila 
jest najbardziej odpowiednią do otrzyma- 
nia kapitału zagranicznego, zwłaszcza, że 
ten kapitał, szukając dla siebie rynków, 


zdəwał sobie już od dłuższego czasu spra- | 


wę z tego, że jesteśmy przygotowani na 
jego przyjęcie i że organizując dwa wiiel- 
kie monopole, liczyliśmy :ię z postada- 
niem ich, jako środkiem do otrzymania 
przypływu zewnętrznych kredytów. 
Świadczą o tem najlepiej bardzo liczne pro 
pozycje równocześnie z różnych stron, 

Kwestja komieczności otrzymania po- 
życzki zagranicznej nie podlega oczywi- 
ście żadnej dyskusji, Inaczej jednak przed- 
stawia się sprawa formy tej pożyczki i to 
w zasadniczym jej punkcie, 

Nie możną ukrywać, że znajdujemy się 
dzś w bardzo ciężkiem położeniu, które 
panika wyolbrzymiła do rozmiarów kata- 
strofalnych, niewątpliwie ten czynnik pa- 
niczny czyni je cięższem, niż jest w isto- 


cie. Przeciętny obywatel, narażony na 


szereg mniejszych lub większych niepo- | 


wodzeń osobistych. gotówby był zgodzić 


się na wszystko, byle było „lepiej“. Na | 
tem też tle powstała plotka o oddaniu | 
Banku Polskiego w ręce zagranicznego | 


kapitału, Choć nikt tej plotki nie brał na 
serjo, jak nikt poważnie nie bierze la- 
wiarnianych projektów oddania Polski, 
jako kolonji, np. Anglii, to jednak stychać 
było tu i owdzie odruchową radość, że 


Natomiast można zgóry przewidzieć, że | 


skora sprawa wydzierżawienia jednego 
„przecież wszystkie kłopoty się skończą”, 
z monopoli przyjdzie na porządek dzien- 
ny, wielu obywateli będzie miało przynaj- 
mniej w głębi duszy liczne zastrzeżenia, 
dotyczące nie warunków lecz samej zasa- 
dy i w najlepszym razie powie sobie: 
extrema - necessitas 

Tymczasem tak nie jest. Polsce bardzo 
daleko do ostateczności. Bywaliśmy już w 
cięższem, niż dziś położeniu, Wydzierża- 
wienie monopolu powinno być traktowa- 
ne przez społeczeństwo polskie jako za- 
bic$ skrzętnego kupca. 

W prywatnem bowiem 
w chwilach ciężkich, 


gospodarstwie 
dobry kupiec robi 


a nn PT 


od Kapitałów obcych 


inwentarz, bada dokładnie, co posiadą i 
zastanawia się spokojnie nad tem, czego 
może się najlepiej i najzyskowniej pozbyć, 
by pchnąć całe swoje przedsiębiorstwo na 
racjonalne tory. 


nem. W tej chwili najzyskowniejszem dla 
nas jest oddanie któregoś z monopoli, ga 
w niezem nie zaszkodzi ani gospodarstwu 


publicznemu, ani narodowemu, 


przeciw- 


TERTE 


nie: otrzymame kredyty dadzą nam moż- 
ność ostatecznej reorganizacji, O innych 
formach pożyczki nie możemy w tej 


chwili myśleć, Na oczekiwanie zaś lepszej 


| sytuacji, w której moglibyśmy się spodzie- 
Podobnie jest w gaspodarstwie publicz. | 


wać nawet 


rent 


otrzymania bezierminowych 
czy innych form pożyczek przediwo- 
jennych — napewno nikt w 

stwie nie chciałby się zgodzić, 


Jak będziemy płacić podatek majątkowy 


Praktyczny przykład przyznanych ulg 


Wak już donosiliśmy wczoraj, zgodnie 
z zarządzeniem ministerstwa skarbu w r.b, 
płatna jest jedynię jedna czwarta część 
wykazanej w rozesłanych nakazack płat- 
nięzych różnicy pomiędzy 3-ma delinityw- 
nemi ratami, a wpłatami uskutecza.onemi 
w formie zaliczek i rat prowizorycznych. 

Pozatem żadne płatności z tytułu po- 
datku majątkowego nie przypadają w r. b., 
a zaległości z tytułu zaliczek i prowizo- 
rycznych rat nie będą ściągane. 

Zgodnie z ustawą o podatku majątko- 
wym i rozesłanymi nakazami płatniczymi 
w r, b, przypadało do zapłacenia w całem 
państwie (bez Górnego Śląska i bez nieru- 
chomości miejskich, podlegających usta- 
wie o ochronie lokatorów, które mają 
wpłatę podatku majątkowego odroczone 
do 1926 r.)na poczet podatku majątkowego 
cd 1-szej grupy kontyngentowej 107 milja. 
zł W myśl ostatniego rozporządzenia 
pobrana będzie tylko jedna czwarta część 
tei sumy, t, j. 26:750,000 zł. 

O rozmiarze powyższej ulgi świadczy 
następujący przykład: 

Płatnikowi wymierzono  definitywny 
podatek majątkowy ze zwyżką  kontyn- 
gentową w kwocie 50.000 zł. 


Trzy pełne raty tego podatku wynosza 
25.000 zł. 


Dotychczas płatnik wpłacił w formie 
zaliczek i prowizorycznych rat 10.000 zł 
—razem 35.000 zł. 


Różnica przypadająca do pobrania wy- 
nosiła 15.000 zł. 


Zgodnie z ostatniem zarządzeniem z 
sumy tej przypada do zapłaty tylko jedna 
czwarta część, t, j. 3.750 zł, która to suma 
winna być wniesiona w ciągu 60-ciu dni 
od doręczenia nakazu płatniczego. 


Pozostale trzy czwarte różnicy płatne 


„będą w r. 1926 w ratach i terminach, któ. 


re później będą ustalone, 
Zaznaczyć należy, iż minister 


skarbu 


w najbliższych dniach wniesie do sejmu. 


projekt noweli do ustawy o podatku ma- 
jątkowym. Projekt ten przewiduje ograni- 
czenie poboru podatku majątkowego od 
płatników, podlegających zwyżce kontyn- 
gentowej, do kwot przypadających na pod 
stawie obecnych nakazów płatniczych, 
wskutek czego ogólny kontyngent podatku 
majątkowego w sumie 1 miljarda zł. obni- 
żony zostanie do 432 miljn, zł 


REDEN Z I ZL TZ W AKKIOWZL ROCK" 


Dołarów niki nie kupuje 


W związku z brakiem gotówki. choro- 
bą, na którą cierpi całe nasze życie prze» 
mysłowo- handlowe, ukształtowała się sy- 
tuacja na prywatnym rynku walut ob- 
cych w Łodzi 

Ilość tranzakcji, które zawarto w ciągu 
paru ostatnich dni była zupełnie znikoma, 
Domy bankowe skarżą się, iż obrót dzien- 
ny dokonywany przez nie, zmniejszył się 
w ostatnich czasach kilkakrotnie. 

Tak więc nawet i ta gałęź handlu cier- 
pi na zastój, co dowodzi niebywałego ogo- 
łocenia sfer gospodarczych z gotówki, 

Kurs dolara w dniu wczorajszym wyno- 
sił 6,13 w płaceniu 6,14, w oddawaniu. Z 
Warszawy komunikują o takim samym po- 
ziomie kursu. Z Katowic donoszą o kursie 
6.12. 


Przywóz umniejsza SiĘ 
Farsnwne równoważenie bilansu 


handlowego 
Dane cyfrowe, dotyczące wpływów 
celnych, zestawione przez ministerstwo 


skarbu na podstawie ostatecznych zam- 


| knięć rachunkowych najlepiej charaktery- 
,zuią dążenie do zrównoważenia 


bilansu 
handlowego przez ograniczony wwóz ta- 
warów zaśranicznych. 

W kwietniu roku bież, ogólne wpływy 
celne stanowiły sumę 5,9 milin. zł, w czem 
cla przywozawe na granicy lądowej dały 
24,7 milin. zi, cła wywozowe 0,7 milia zł, 
wpłaty zaś w , m. Gdańska słanowiiv 
115 milin. zł, 


Od kwietnia wpływy celne z miesiąca | 


na miesiąc systematycznie maleją i tak: 


w maju osiągnięto z. ceł przywozowych | 


27,5 miljn. zł, a we wrześniu — 163 zł 
Bezpośredni przywóz do Polski cha- 
F przy 


rakteryzują wpływy celne z ceł przywozo- 
wych, pobranych na granicy lądowej. 
Przedstawiają się one jak następuie: 

w maju 25,2 milin. zł, we wrześniu 
12,2 zł. 

Uderza tutaj 


zmniejszenie wpływów 


celnych w m. wrześniu, co wobec nieznacz- 
nego już deficytu sierpniowego zwiastuje 
osiągnięcie równowagi bilansu handlowego, 


o 


Dyskanfo 


Na prywatnym rynku dyskontowym do- 
konywano w ciągu bieżącego tygodnia 
stosunkowo mało tranzakcji. " Przyczyną 
tego byl brak gotówki oraz brak dobrego 
materjału wekslowego, Stopa dyskontowa 
nie uległa zmianie. Za zdyskontowanie do- 
brych weksli płacono 6 i pół — 7 procent 
w stosunku miesięcznym. Gorszych weksli 
zupełnie nie można spieniężyć. Weksle 
dolarowe zjawiają się na rynku dyskonto- 
wym w zttpełnie znikomej ilości, a dyskon- 
towane są po 8 — 3 i pół proc. w stosunku 
miesięcznym. (rz) 


sytuacja na rynku bawel- 
niąnym 


W handlu przędzą bawełnianą panuje 
zupełna cisza. W ciągu bieżącego tygodnia 
nie zawierano prawie żadnych tranzakcji. 
Przyczynia się do tego coraz większa re- 
dukcja dni pracy w mniejszych fabrykach 
wytwarzających towary bawełniane i pół- 
bawełniane. 

Handlarze przędzy z powodu niebywa- 
łego braku gołówki oraz napływających 
stale protestów nie są w stanie uzupełnić 
swych składów. (z) 


——X0x—— 


12 boferja państwowa 
I klasa — i -szy dzień, 
Główniejsze wygrane: 

30.000 zł, Nr. 15054 

15.060 zł. Nr. 5275 

5,000 zł. Nr. 58812 

2,000 zł. Nr. 20776 

1,000 zł, Nr. 29121 

500 zł. Nr. 2772 

300 zł. N-ry: 8057, 58943 

250 zł N-ry: 514, 23108, 34994, 43609 

200 zł. N-ry: 9773, 13010, 31180, 37358, 
45841. 

159 zł, N-ry: 8529, 10759, 13731, 13930 
15138, 17641, 21454, 27972, 31137, 35204, 
40903. 41844, 45701, 48359, 63724. 


spofeczeń- | 


| bandlowych z Anglią, 
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„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
15 października 1925 s 


Dziś upływa fermin sklada 
nia rexursów 
podafku przemysłowego za I półrocze 
1925 r. 


Do urzędów skarbowych wpływa © 
statnio wielka ilość odwołań od wymiarów 
komisji szacunkowych dia spraw podatku 
przemysłowego, Jak wiadomo w dniu dzie 
siejszym upływa termin składania odwo» 
łań od wymiarów na I półrocze 1925 r. (zb 


Nafia rosyjska w Anglii 


Usiłowamia sowietów, idące w kierune 
ku nawiązania bezpośrednich stosunków 
napotykają wciąż 
pizeszkody, wynikłe z faktu skoafisko= 
wania prywatnych majątków w Rosji. W 
ostatnich czasach przystąpi! rząd sowiec= 
ki do zorganizowamia w Wielkej Brytanii 
wielkiej sieci punktów sprzedażnych nafty 
rosyjskiej, chcąc w ten sposób uniknąć po- 
średnictwa, a równocześnie, zbliżywszy 
się do konsumentów, wykorzystać to e- 
wentualnie dla celów politycznych. W tym 
celu zostały już zakupione koło Bristolu 
ogromne składy - rezerwuary. 

W odpowiedzi jednak na to związek 
angielskich wierzycieli Rosji ogłosił pros 
test į prowadzi silną agitację, wskazując, 
że sowiety chcą sprzedawać w Anglii naf- 
tę, będącą faktycznie własnością amgiel. 
ską. 


Rynek pieniężny 


Warszawska gieda arzędowa. 


WARSZAWA, 14-go października (Pat). Na 
Sisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
uastępujace: 

Dolary 
Franki franc. —.— 


CZFKI. 

Belgja 27,42 

Holandja 241.20 

Londyn 29,05.75 

N. York 5.98 

Paryż 27.125 

Szwajcarja 115.72 

Wiedeń 84.60 

Sztokholm —— 

Praga 17.84 

Włochy 23,61 

Pożyczka dolarowa 64.00 

10 proc.pożyczka kolejowa 85.— 

Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70— 

4 i pół proc. listy zastawne zieme 
skie 16.70 

5 pr. obl. m, Warszawy przedwojem 
ne 16.05 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne --— 

5 proc, oblig. m. Łodzi 7 25 


rzędowa giehia gdańska. 


GDANSK, 14 października (Pat). Na dzi: 
siejszem zebraniu cieldy gdańskiej notowanG 


guldenach gdańskich 
124.045 — 124.555 
86.1 


100 marek Rzeszy 


100 złotych polskich 4—86.36 
Czek na Londyn 25 21.00 
'Telegraficzna wypłata na 
Warszawę 80,52—85.73 
Berlin 123,985— 124,275 


Mtowagia złotego. 


W dnin 14 ym października 1925 r. 


Za !00 złotych: 
Londvii 29,00 
Zurych 85.00 
Berlin 68,55 - 60.65 
Wypłaty na: 
Poznań 69.07 — (9.42 
Katowice 68.82—69 2E 
Warszawę 68,02 — 69. 8 
Gdańsk 86.14—85 36 
Wiedeń czeki 115.55—117 05 
banknoty 11650—117.50 


Notowania. miełóowe w Londynie. 


LONDYN 14 października (Pat) Zamknię: 


cie gieldy. 
Nowy=lork 4.34 25 
Holandja 12,04 
Francja 107.80 
Belgja 106,60 
Włochy 125.75 
Niemcy 20.52 
Szwajcarja 25.11 
Portugalja 250 
Dania 19.55 
Szwecja 18,08 
Norwegja 25.75 
Helsingtors 192.18 
Pi aga 165.25 
Warszawa 28, = 


15.X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. Nr. 282 


AKWIZYTOR 
ogłoszeniowy rutynowany, na Wojew.Łódzkie, 
otrzyma przedstawicielstwa czasopism wojsko 


POZY OPER. sa WY mj 4% > 


wych JOferty „Głos Polski”, Wybitny Fachowiec". 
7319——2 


WAŻNE 


dla przedsiębiorstw handlowych, chcących ko SĄ SER dyr SSE WDM Aa mi, LEDE E dup owih 


E 


rzystać z ulg podatkowych. Rutynowany buchal aż : KSW - WOZEK 

ter honadan praktykę 15-letnią w tutejszem | 82 > = 

‘l'ow, Akca obejmuje nadzór nad księgowościa, A D A D z O OW 
również przyjmuje prowadzenia ksiąg na godziny- | 8 ZiŚ! ZiŚ! ziŚ! ZiŚ! 


Załoszenia sub „Rutynowany* do admin. „Głosu 


e 
> w 
Polskiego”, 7940—1 | BE | 7 3 9 
do gabinetu dentystycznego E Fuchs potrzebny. X 99 


Nawrot 4. 7942—1 


$ (MONSIEUR BEAUCAIRE) 
SUBJEKT FRYZJERSKI 6 Monumentalny dramat w 10 aktach. 
zdolny potrzebny Aleksandrowska 56, 1945—2 A W rolach głównych: W rolach głównych: 


Run Valentino i Bow Daniels 


NIEMKA 
poszukuje zajęcia na stałe do robót domowych 
DLL bez prania. Gotuę, posiadam dobre referencje 


Oferty sub „K. B 7* do „Głosu*. 1922—2 | 8 ae Orkiestra pod dyr. p. S. Bajgelmana. ©0060 
Epee WYKWALIFIKOWANA 
a „eko A nauczycielka szkoły powszechnej, przygotowuje O50BA a 
do egzaminów w końcu roku szkolne:o w zakre» | młoda inteligentna, miiej powierzchownośći, lu- 
ap a. v sie 7 e ihren szkoły powszechnej, Wiadomość: biaca spokój, zajmie się gospodarstwem u sa- A 
Dziś j dni następnych Keppe, Wólczańska 149, w godzinąch cst , | motnego, zna reperacię, może się zaopiekować 
. 4SU8—- 4 dziećmi, posiada dobre świadectwa. Oferty, pod APR 7814 
= „Sympatyczna* do adm. „(iłosu”, 7882—35 powrócił 
NAUCZAM ~ "=" Choroby skórne i weneryczne. 
LSA roboty perskich i smyrneńskich dywanów. Ceny | $ A ACO 203 W RZY, EENAA | Nawrot 7. Tel. 28-07. + 
Y PREZES e amy wad w coca a "PCO przystępne Al Kościuszki 69, m. 15,  7377—2 | GAONA a ORRCZZNORA OAE EE | Przyjmuje od 10—12 i od 5—7. 8 


; W sobotę, dnia 17-go 4 7" gó mw) że, A 
p października r.b. #99 
orwance fiawiarni „Grand-Café 
| najwytworniejszej w Ło- b. 
dzi w wielkim zachod OE ZWEI TIERE AEK KZ POPRZ ZZO AEE owoców ae y 
— nio-europejskim, stylu — sze sw Z AEK 73 "PT 3 


SU i i 
PP w gmachu Grand-Hotelu CE NE Saleh RONCERT odd GZ EAK AANA M. LEW ARA 


Il URZĄD SKARBOWY Łódź, dn. 14 października 1925 r.|45) Presburger Z. i S-ka, Zielona 5, meble, kasa ogniotrwała. |ToKarnię | metr, Sztancę 
yodatków i opłaf skarbowych 46) Domanowicz Ludwik, 28 p. St. Kan. 56. kasa ogniotrwała, ma- | motorową, WiertarkKę motoro- 
w Łodzi szyna do pisania, meble. wą, Zykmaszynę, Nożyce 
- 47) Futerko Dawid, Wólczańska 15, 2 tokarnie. do blachy 2m/m., OKrąglarkię 
OGŁOSZENIE 48) Bornsztajn Dawid, Cegielniana 33, 30 sztuk chustek zimowych. |do blachy i Kantówkę poszu- 
; : : ; kuje: Fabryka Przyborów Fotogra- 
© Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży |$" j A S 
; 3 u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. ficznych, Piotrkowska 110. 7936-3 
I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 7939 o DU: e % 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych | 7939—1 KIEROWNIK URZĘDU: GABINET DENTYSTYCZNY 
podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- a 3 i laboratorium sztucznych zębów 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: d. 22 październik” | Podmunicki. a, 


R. GLIK - LIBERMAN 


PIOTRKOWSKA Ne 120, I piętro, front 
dawniej GŁÓWNA XN 5. 


1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł.: 


1) Czapnik H. Z., Traugutta 8, tremo. 

2) Bryl Mojżesz, Piotrkowska 58, 30 sztuk towaru. 

3) Weinberg Bernard, Narutowicza 23, 20 sztuk walizek, 

4) Eichner Bernard, Piotrkowska 50, maszyna do pisana, 2 radjo 
aparaty, biurko. i > 

5) Lewkowicz G. A., Dzielna 7, 5 sztuk towaru. worm 

6) Jakubowicz Jakób Lajb, Piotrkowska 58, tremo, 2 maszyny do „eż 
szycia, 3 

7) Szymanko Stanisław, Piotrkowska 50, otomana, kredens. 

8) Rozencwajg H., Piotrkowska 42, garderoba. 

9) Białek A. M., Piotrkowska 18, meble. 

10) Pytowski Moryc, Piotrkowska 20, 15 sztuk firanek. 

11) Hirszenberg Lajb, Zawadzka 34, meble. 

Godlewicz Sz. i L., Wschodnia 25, meble. 


SALA FILHARMONIJI 


2 0 godz. 8.30 y 
l Dziś wieczorem Dziś 7944—5 Telefon 39-17. 
ALEKSANDER U Geny pg. faksy lecznic. 8- 


« MOISSI :: 1 Eosin] 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz. Naj- 


> mniejsze ogłoszenie 50 gr. >+ 
i h l (x do wynajęcia 
ali d | WYK ÓW. elegancko umeblo 
nteligentna | wany pokój, z ca- 
kose 3 orga- | łodziennem utrzy» 
nizuje komplet dla | maniem dla jednej 
dzieci w godzinach | lub dwu osób, Of, 
rannych, Piotr- | do „Ułosu*. sub 
kowska 115, przyj- | "Z. Za 7958—1-m 


E 
o 
E 
+ 


Bilety w kasie Filharmonii. 7948—1 
13) Gołąb Gecel, Wschodnia 21, 50 garnków, 10 wiaderek, 50 blach 


kuchennych, 6 piłek, 3 wanienki, 3 podlewaczki, 10 baniek. Komunikacja samochodowa 


14) Rajs Berek, Wschodnia 44, 50 wiaderek, 20 wanienek, 50 garn- e p Moralne „Ja“ 

ków i czajników. Nadeślij charakter pis- 
15) Rozenblatt Szmul Icek, Piotrkowska 24. meble, 10 par obuwia. GB U RO" 
16) Cederbaum M., Wschodnia 65, meble, maszyna do pisania. PAJAK AAA 


17) Herszenberg Szymon, Cegielniana 53, meble. masz szczegółową âna 


REPE aaa 3 : jê od 10—11, u r > 

18) Russak J. i Baumgart J., Sienkiewicza 8, 6 bel odpadków, waga przez Zgierz, Ozorków, Łęczycę |! charaktera okres. | mie O śr amienię 4 pokoje 
biurko. : 4 ŁOOWĘ uruchomiona zostanie z dniem 18 października r. b. | ności, — przeznaczenie. dentysty: TRZA WYSPĘ Z 
19) Grossberg Jakób, Wschodnia 30, meble. Odjazd z Łodzi (Bałucki Rynek) o godz, 7.30  |wmgasaw?=bąet,8-|igqqg | SPrLRŚAĆ | rem na pokoje! 
20) Jakubowicz Jonas, Al. I Maja 9, meble. „ Z Kutna » "1630 Pratoka PYT: toż | - | we. Zgłoszenia pod 

21) Podgórski R., Konstantynowska 144, meble. Z poważaniem dziękowańia najy bik | gamo KACH JC 
si iejszych usób stolicy. | At meble, 324—1—m 

22) Markusfeld W., Cegielniana 114, meble, i y UTOLU 39 | Zza, Payoh Grae z mieszkaniem do 

23) Lerner Dawid, Konstantynowska 50, meble, 2 worki mąki. 7947—1 994 N e | ilog, Szyller-Szkolnik. |  dstąpienia. Zgier- | ) pokoje nieume- 
ska 85 7885 5+k l blowane, trontor 


24) Orbach Chemja, Piotrkowska 56, 116 sztuk mąki. 
25) Abramowicz i Wodzisławski, Kilińskiego 66, 75 korcy węgla. 
26) Bernd Henryk, Targowa 17, tokarnia, wiertarka. 


27) Najdorf i Radzyner, Kilińskiego 49, meble. Li ~ Ai 
28) Paszke i Lande, Kilińskiego 49, 50 tuzinów pończoch. [ZYC 0 nig ali aS 
1) 


ywan w dobrym | We na il piętrze z 
U stanie kupię, U- | przedpokojem, w 
terty sub„Pesja*, | centrum do wyna 
1945—1k | Jęcia. o Zas 
o = o 0 ź , m 

amochód  cięża c Polskiego”. 

rowy, prawie no- 752%5—1—m 


Dr, 
H, Szumacher 


Choroby skórne i 
weneryczne. 
l 


29) H Motyl, Piotrkowska 41, 300 kołder, 50 sztuk towaru. 


30) Poznański i Wołkowicz, Piotrkowska 79, 15 sztuk towaru, 10 pa- Lecznica lekarzy specjalistów G6-yo Sierpnia 1.| wy, marki „Adler” 
czek przędzy. z f są Godz. przyjęć: co- |5—4 tonnowy wraz 
31) Pruszycki Ch. M., Piotrkowska 79, 35 par pantofli, i Gabinet Lekarsko-denfrstyczny i pA cd b, z asekuracją, do Doniesienia (00l, 
p po poi, nie- 


sprzedania Zie- | şkuszerka Pipiko- 
iona 11. 7912-2 k |À 


(SE ogniotrwalła 
do sprzedania 


32) Poznański S., Piotrkowska 38, 30 sztuk alpagi. Gegielniana 20, Telef, 14-51, 


33) Wald Jakób, Piotrkowska 33, urządzenie biurowe. 
34) Lipszyc, Nelken i S-ka, Piotrkowska 36, 100 tuzinów guzików,|4 Dyżury nocne. Stałe pogotowie 


dziele i święta od 
11—1. 904—5 


wa przyjmuje zas 
mówienia pań. 
Piotrkowska 132, 


bielizna, 2 kontuary. = z : ; > Sienkiewicza N:59 | 14:  1957—10-d 
35) Kenig Lajzer, Pańska 32, 3000 kg. żelaza, maszyna do pisania. aKuszeryjne. Wizyty na mieście. Lekarz -dentysta "Eiektron*.7941-1k IEVADE aios 
36) Hornsztajn i Librach, Narutowicza 18, 20 sztuk towaru. Elektroterapja. Lampa kwarcowa. Diatermja. Jak ób —— ! LEAN Tósy. 
37) Hammer Juljusz, Sienkiewicza 39, 6 motorów liczników. Operacje. Opatrunki Zastrzykiwania. Szczepienia | Lokalo mieszkan Dobra Ne 8: 
Sa Adler Józef L., yć 5, 50 sztuk kaw ospy. Wszelkie analizy. Kosmetyka lekarska. 4, 0 el ori ; i i Aa 7956—1—d 
39) Epsztajn Chaskiel, 6-go Sierpnia 14, meble. | HAYNE WPDOdWÓ na izn a 
40) Maliniak Kiwa, Zachodnia 68, meble. Czynna od 9 r. do 9 w. Porada 3 zł. | pi Kościuszki ŻZ ED tat LAQURIOMHŁ GU: 


(Piotrk.79,11 brama) 


41) Frydrych Hugo, Podleśna 18, meble. 

42) Fogiel Ryszard, Zamenhoffa: 1, bufet, 5 stolików. 
48) Goldstein Boruch, Pańska 23, kredens, tremo. 
44) Choinacki Dawid, Andrzeja 37, meble. 

RZE TI YTY YOKO ORO U A EEA TUR SFSBZ 


larnię, do wynaję: | ¿piro Froim zgubił 
cia. Wólczańska ddowód osobisty, 
159, u gospodyni wydany w Łodzi. 

7555—1—m (YUU=S.7 
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Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. w Mory, „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


